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In hoc signo yin c e s!
Wczoraj rozpoczął się we Lwowie drugi wiec 

'katolicki. Pismo, które tak jak nasze, wiernie trzy
mało się' zawsze katolickiego sztandaru i nigdy 
w niczem mn J ę  nie sprzeniewierzyło, nie potrze
buje zapewniać, że szczery bierze udział w tej zbio
rowej manifestacji polskich katolików. Że manife
stacje takie są nietylko potrzebne, ale niezbędne, 
co do tego panuje ju t  dziś najzupełniejsza zgo
dność zdań. Nawet ci, którzy pierwotnie wszelką 
myśl polskich wieców katolickich zwalczali, a doj
rzewającemu działaniu gorliwych jednostek czynili 
ciężkie dc przezwyciężenia trudności, nietj lko że 
zmienili dziś opinje, ale nawet znajdują S'ę w gro 
nie. zajmnjącem się zwołaniem i przygotowaniem 
wiecn. Jest to objaw, ogólnie biorąc, pocieszający,
0 ile nie będzie ud b ra ł się mniej korzystnie na 
wyrazistość, i stanowczości obrad wiecowych. "W ka-
1 dym razie chwili obecnej nie uważamy za wła
ściwą do wypowiadania! żalów czy rekryminacji, 
choćby nawet miały byó uzasadnione, i ^litego 
wyrażamy na tem miejscu tylko szczerą radość, iż 
drugi ™.ec do skutku przyszedł, oraz gorące ży
czenie, aby się powiódł jak najlepiej, — w każdym

' razie, aby się powiódł lepiej i więcej przyniósł 
owoców, niż poprzedni, który można było oceniać 

- tylko jako pierwszą próbę, w niepomyślnych wa
runkach dokonaną i wiele pozostawiającą do ży
czenia.

Nie idzie naturalnie o to, kto wiec urządza, 
ale o to, jaki będzie m iił przebieg. Idzie przede- 
wszystkiem o to, aby nie był to Katolicyzm lękli
wy i politykujący, ale męski, otwarty, odważny — 
nie wahający się'naprzykład omawiać ani położenia 
Papiestwa we Włoszech, ani tem bardziej położe
nia Kościoła katolickiego i . katolickich wyznawców 
pod zaborem rosyjskim! Wiecowńicy nie powinni 
się daó odwieść od śmiałego dotykama każdej rany 
społecznej, nie powinni i nie mogą dla względów 
prywatnych i drażliwości osobistych czy zbiorowych 
pomijać żadnej ważnej kwestji, wchudzącej w zakres 
naszego narodow ego publicznego czy prywatnego 
życia. Rezolucje uchwalone w sekcjach, powinny 
brzmieć jasno i otanowczo, o katolickie postulaty 
upominać się energicznie i niedwuznacznie; tylko 
ludzie małego ducha i ciasnych widnokręgów mo
gą się zadowalać półśrodkami i łudzić siebie i 
drugich, iż tylko nieśmiałe posuw anie się naprzód, 
tylko sączenie zbawiennego lekarstwa w mikrosko
pijnych cząsteczkach, może nasz chory organizm 
społeczny uzdrowić. Takie homeopatyczne dawa' 
katolicyzmu, zalecane przez ludzi bojących się jak 
ognia stanowczości katolickiej w słowie i w dzia
łał m, tyle też zaledwie mogą mieć skutku i w pły
wu, .le go ma homeopatyczna metoda w medecy- 
nie; ci co te lekarstwa dają i ci co je zażywają
żyją tylko w ułudzie, że leczą i że są leczeni.

Wierzymy, iż lwowski wiec katolicki będzie 
się umiał wyswobodzić z pod tych wpływów i
przesądów i ukaże się godnym tej piętnej nazwy, 
jaką nc3i. Wierzymy także że kołf uczestników
tego wiecu znacznie będą szersze, niż to było za 
pierwszym razem. O ile wiec katolicki obejmować 
będzie tylko sfery towarzyskie i obyw atelsKie, o Je 
po za gronem katolickiej inteligencji miejskiej, nie 
weźmie w nim ndziału rdzeń ludności, przechowu
jący najszczerzej katolickie tradycje, najreligijniej 
usposobiony i najgoręcej wierzący, o ile w nim 
nie weźmie udziału — lud, o tyle wpływ wieców 
pozostanie zawsze w  ciasnym zakresie i o tyle one 
same nie będą prawdziwym wyrazem duchowych 
dążeń i pragnień naszego narodu. Nie tracimy ani 
przez chwilę ufności, że niedaleką test chwila, 
kiedy pod godłem krzyża skupi się ogromna po
tęga społeczna i polityczna, której w naszym kraju 
wielkie rzeczy przeznaczono spełnić. W wiecach 
Katolickich, jakiekolwiek one będą, widzimy przy
gotowywanie gruntu poi zasiew, ciągle żarliwemi 
rękami ludzi dobrej woli rzucany; powodzenie ich 
cnoóby tylko częściowe, utwierdzi nas jeszcze sil
niej w niezłomnem przekonaniu, jakie nas stale ożywia, 
w przekonaniu, że dzień zbioru zbliża się nieustan
nie i jest bliżej, niż tego wielu się spodziewa.

Roboty liberałów i bezrobocie stolarzy.
Wiedeń d. 6 lipca.

( L i s t  o r y g i n a l n y  G ł o s u  N a r o a u ) .

(ó) W regjonach postępu rusza się, wre 
i kipi jak w kotle czarownic — dodajmy — ży
dowskich. Przewódcy liberalnego stronnictwa wi
dząc zupełne swoje bankructwo czynią obecnie 
nadzwyczajne wy-sufnia, bj przy słomianym ogniu 
czczych frazeców uwarzyć w swoim dawnym kotle 
nową potrawę dla wyborców, chociaż będzie to 
tylko bynajmnie nie nowa, lecz tylko odgrzanc 
potrawa. Stronnictwo to jest tak zwyrodniałem na 
v skroś, iż o jego odrodzeniu pod żadnym warun
kiem mowy być nie może, dlatego wszelkie zapę
dy w tym kierunku mają w rzeczywistości tylko 
cel — mydlenia oczu wyborcom, bałamucenia o- 
pinji publicznej. Wczoraj zarówno w Wiedniu, ja 
ko też w Bbrnie morawskiem odbyły się zgroma
dzenia delegatów i mężów zaufnuia stronnictwa li
beralnego, na których co do Dolnej Austrji i Mo
ra wji powzięto uchwałę przyłączenia się do no
wego „niemieckiego stronnictwa postępowego11 Na 
zgromadzeniu w Wiedniu rozwijał i uzasadniał 
poseł M^rchett program bardzo długi, Który ma 
zawierać plastry na wszystkie rany stronnictwa, 
t. j. zagoić je — frazesami. Nic, jak czcze fraze
sy. przejęte konwencjonalneścią, pozbawione wszel
kiej głębszej myśli i dlatego sądzą, iż nie warto 
zastanawiać się bliżej nad tym programem.

Szczególnego rodzaju bezrobocie rozpoczęło s.ę 
w W iednia: streik majstrów stolarskich. Czeladni
cy stolarscy zbojkotowali trzy pracownie sto
larskie na przedmieściu Margarethen, majstrowie 
stolarscy, iddajac piękne za nadobne, uchwalili nie 
przyjmować do roboty czeladników zamykając im 
przed nosem warsztaty i dlatego nazwano to oso
bliwe bezrobocie „a u s s p e r u n g Strejki majstrów 
nie stanowią właściwie mc nowego dla Wiednia, 
mimo to obecny jest z tego wzglądu niebywałym, 
ponieważ wszystkie dotychczasowe bezrobocia maj- 
sterskie nie były skierowane przeciw czeladnikom, 
owszem układane były z nimi w porozumieniu 
przeciw „eksporterom", którzy wyzyskiwali prze
wagą Kapitalistyczną i rozmaitemi sztuczkami obcą 
pracę, zmonopolizowawszy ceny wyrobów. W ta
kich wypadkach oświadczali majstrowie, iż po ofia
rowanej im cenie towaru dostarczyć nie mogą, żą
dając podwyższenia ceny, a kiedy eksporterowie, 
czyli tak zwani „engrosisei" na to zgodzić się uie 
chcieli, zamykali majstrowie swe warsztaty. Obe
cnie zamykają om warsztaty — przed czeladnika
mi. Wątpić należy, czy tc krok rozsądny. Majstro
wi a bowiem wywołują tym sposobem sami wilka 
z lasu, rzucają zarzewie w palny materiał, lstotuie 
taż zapoczątkowali oni tem swojem postępowaniem 
ruch bezroboczy pomiędzy robotnikami, który prze
krada się do innych dziedzin przemysłu a miano
wicie rozpoczynają bezrobocie pomocnicy blachar
scy, żądając dziewięciogodzinnej pracy, podobnie 
jak stolarze.

Pod przewodnictwem naturalnie żydowskim wy
biera się „postępowe" (zmiłuj się Boże, co to ca 
postęp!) stronnictwo tutejszej rady gminnej z d łu 
gim ogonem swoich popleczników — mówią o 3000 
osobnikach — w tych dniach do Budapesztu dla 
zwiedzenia tamtejszej wystawy „tysiącletniej". Tu
tejsze pisma antysemickie życzą im szczęśliwej dro
gi do Nowej Jerozolimy zapewniając zarazem, iż 
Wiedeń przynajmniej przez kilka ani oddychać bę
dzie lżej i wolniej pozbywszy się taK poważnej 
"czby żydów i ich pachołków. Oby tam pozostali 
na zawsze!

Do h.storji żydów w Nowym Sączu.
Nowy Sącz a. 4 lipca.

(Lisi oryginalny Głosu Narodu).
Ciekawe dokumenty, świadczące o powolnem 

rozszerzaniu się żydów w Nowym Sączu, znajdują się 
w tutejszym Magistracie, Ponieważ wskazują one, 
że jeszcze przed kilkudzies. ciu laty, chrześcijań
skie obywatelstwo Nowego Sącza wszelkiomi spo

sobami opierało się inwazji żydów w .mieście, 
a zapewne mało są znane obecnemu miesz
czaństwu, przeto myślę, że warto je podać do pu
blicznej wiadomości, aby wnuki prawnuk' w_e- 
dzieli, że już pizodkowie ich, rozszerzaniem się 
żydów w Nowym Sączu, byli bardzo zaniepokojeni.

Koizystając z pozwolenia na osiedlenie się 
w Polsce, za czasów Kazimierza W., rozlali się ży
dzi po całem terytorjum państwa, przybyli za
tem także i do Nowego Sacza w r. 1292 założo
nego.

Tu powoli z biegiem wieków, tak się rozmno
żyli, że królowie polscy Jan III Sobieski i Michał 
Korybut Wiśniowiecki, obawiając się, że całe ima 
sto ze szkodą chrzęści fański" ludności, opanują, 
przywilejami w XVIII wieku miastu Nowy Sącz,, 
nadanemi, zabronili żydoin pod karą śmieici i u- 
tratą majątku, posiadać realności i mieszkać w chrze
ścijańskich (łomach w Nowym Sączu. WskuteL 
panujących w Polsce w XVII] wieku zamieszań i 
braKu opieKi prawa, a następnie upadku Rzeczy
pospolitej i przejścia jej pod inne rządy, zaczęli 
się żydzi w Nowym Sączu, wbrew wspomuianym 
rozporządżeuiom, wtargiwać w posiadanie miesz
kań w chrześcijauskich domach i to tak gwałto
wnie, że na zażalenie chrześc iańSKich mieszkańców 
miasta w r. 1826 wniesione, widział się spowodo
wany ówczesny rządowy magistrat miasta Nowegc 
Sącza, wydać rozporządzenie tej treści że wszyscy 
żydzi, zamiesza ujący w mieście chrześc jańskie do
my, mają takowe opuścić. Rozporządzenie to, za
twierdził ówczesny urząd obwodowy reskryptami 
z dnia 4 maja, 19 lipca i 1 września 1826 r  L. 
3657 6e97 i 8535 i polecił magistratowi, aby 
w drodze przymusowej usunął żydów z mieszkań, 
w domach chrześcijańskich w Rynku j przedmie
ściach zajmowanych. Zanim jednak reskrypt ten 
mógł być wykonany, wskutek prośby przez żydów, do 
najwyższych władz, wniesiopei, rozporządzeniem 
gubernjalnem z dnia 20 listopada 1826 L. 7501 
pozwolono żydom, przez dłuższy czas w Nowym 
Sączu już 03'adłym, mieszkać w dzielnicy „miastem 
żydowsKiem, lub ulicą żydowską", zwanej (Juden- 
stadt, auch Judengasse ganannt), z tem jednak za
strzeżeniem, że pod żadnym pozorem, nie wolne 
im mieszkać w domach chrześcjańskich, w rynku 
i głównych ulicach położonych. Od tego czasu, 
ograniczyli się żydzi prawie wyłącznie, na „miasto 
(ulicę! żydowskie",.Które zamieszkiwali; gdyżwDra- 
wdzie kilkakrotnie, usiłowali mieszKać w chrze
ścijańskich domach, po za obrębem rynku położo
nych wszakże inwazja ta, jak wskazują akta magi
stratu,In, 3382/32, 1622/36, l |5 4 /3 7 , 3276/37, 
zawsze surowo zabronioną była. Czując się bezsil
nymi, wobec wspomnionycb rozporządzeń, chwycili 
się żydzi innego środka. Przedstawili bowi«m ma 
gistratow:, że wyznaczona im do zamieszkiwania 
dzielnica, jest za szczupła i że w niej pom.escić 
się nie mogą, zatem ze względów sanitarnych, 
Koniecznem jest pozwolić im i w innych dziel
nicach miasta mieszkać. Przeprowadzone, wskutek 
tego, dochodzenie, (akta do L. 6664/47 i 410/46) 
wykazało, że rzeczywiście dzielnica żydowska jest 
przepełniona; — wobec tego przedłożył magietrat, 
c. k. Urzędowi obwodowemu wniosek, aby zezwo
lono żydom mieszkać taKże w uliczkach ODok ży
dowskiej ulicy położouych, z zs strzeżeniem jednak, 
że w rynku i głównych ulicach, które wyłącznie 
dla chrześcijan są przeznaczone, zamieszkiwać im 
me wolno.

Nie wyczekując na r( zstrzygnięch powyższoj 
sprawv i korzystając z ogłoszenia konstytucji w r. 
1849 wtargnęli jednak żydzi do głównych ulic i do
mów w rynku położonych, wskutek czego magistra" 
rozporządzeniami z dnia 24 grudnia 1848 L. 6084 
i 14 listopada 1849 L. 4075 ponownie pod K„ra 
50 złr. zabronił żydom mieszkać w chrześcjańskich 
domach w rynku i głównych ulicach, położonych.

Rozporządzenie to nie podobało się gminie ży
dowskiej, wniosła więc przeciw temu zażi Jenie 
do ministerstwa spraw wewnętrznych, równocześnie 
jednak, i gmina cnrześcijanska wniosła prośbę o n- 
bronę przeciw nadużyciom żydów. Zażalenie gmi
ny żydowskiej opierało się na tem, że przez na
danie konstytucji, przyznającej żydom równe prawa
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z chrześcijanami, zniesione zostało ograniczenie pier
wszych co do mieszkania tylko w dzielnicy żydow
skiej i że ta jest zbyt szczupła, aby mogła 
wszystkie familje żydowskie w Nowym Sączu po
mieścić. Prośba chrześcijańskiej ludności powołuje 
się na odwieczne przywileje miasta, przez królów 
polskich nadane, a również na rozporządzenia, przez 
rząd au&Łrjacki już po rozbiorze Polski wydane — 
i przedstawia szkodliwy wpływ żydów nietylko na 
stosunki handlowo-n zemysłowe, ale także na mo
ralność i porządek publiczny.

Obie t« prośby przedłożył magistrat miasta No
wego Sącza w sprawozdaniu z dnia 20 grudnia 1849 
L. 4554 krakowskiej komisji gubernjalnej, z prośbą
0 utrzymanie w mocy rozporządzeń, w tym wzglę
dzie wydanych Wskutek polecenia krakowskiej ko
misji guoernjalnej z dnia 20 lipca 1850 r. L. 9227 
urząd obwodowy w Nowym Sączu reskryptem z d. 
19 sierpnia 1850 L. 11.341 orzekł, że ponieważ ce
sarskim pat. z d. 4 marca 1849, przywileje dawne 
f  pr iwomocne orzeczenia w tej sprawie wydane, nie 
zostały uchylone, orzeczenie magistratu z dnia 24 
grudnia 1849 L. 604 zatwierdza, że żydom nie wol
no przesiedlać się do chrześcijańskich dzielnic, do
póki nie zapadnie orzeczenie ministerstwa na zaża
lenie gminy żydowskiej. Eównocześnii przeznaczył 
urząd obwodowy żydom, oprócz dzielnicy żydowskiej, 
na mieszkanie zewnętrzne przedmieścia miasta i u- 
licę Różan , ze względów sanitarnych, jednak nie 
pozwolił im mieszkać w mieście wewnętrznem, a 
zamieszkiwanie w dzielnicach żydom oddanych u- 
czynił zależnem od. każdorazowego zezwolenia ma
gistratu.

Intym irąc powyższe rozporządzenie nrzęau ob
wodowego gminie chrześcijańskiej i żydowskiej, po
lecił magistrat miasta, rozporządzeniem z d. 6 wrze
śnia 1850 L. 3017, aby wszyscy żydzi, którzy worew 
rozporządzeniu z dnia 24 grudnia 1849 L. 6084 w 
Bynku i w głównych ulicach miasta Nowego Sącza 
mieszkali do końca października 1850 r., z takowych 
się wyprowadzili, a równocześnie wydał polecenie 
do policj*. aby po upływie tego czasu wszystkich 
żydów, którzyby się nie wyprowadzili, w drodze 
przymusowej wyrugował. Zanim jednak do tego 
przyjść mogło, orzekła komisja gubemjalna reskry
ptem z dnia 10 listopada 1850 L. 14.331 i 14.798 
(wskutek wskazówki ministerstwa spraw w ewnę- 
trznych z a. 28 września L. 9826/ 13a2) w załatwieniu 
wspomnionych zażaleń, że wskutek wydania ces. 
pat. z d. 4 marca 1849, zniesione zostało ograni
czenie żydów względem mieszkania w chrześcijań
skich domach i że nawet zakupno tychże isst im dozwo
lone. Ministerstwo handlu zas reskryptem z dnia 7 
października 1851 L. 6460 poleciło rządowi obwo
dowemu zawiadomić gminę chrześcijańską i żydo

wską w Nowym Sączu, iż żydom zarówno z chrze
ścijanami wolno się trudnić handlem i przemysłem.

(Dok. nast.).

Z  K R A J U .
Jasło d. 4 lipca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Dnia wczorajszeg* odbył się u nas Sejmik rela

cyjny, na którym poseł na Sejm krajowy, Jan Data, 
ze swoich czynności zdawał sprawę.

Z sejmikiem tym w połączeniu odbył się wiec 
włościański, na którym prócz licznego zastępu okoli
cznych włościan, prócz licznie zgromadzonego ducno- 
wieństwa, mieszczan miejscowych i z sąsiednich mia
steczek. m< gliśmy się zapoznać także z p. Stapińskim
1 ks. Stojałowskim.

Przewodnictwo objął burmistrz miasta Jasła, p. 
Alojzy Metzger, rzad reprezentował c. k. komisarz po
wiatowy, p. Sozański.

W krótkiej, treściwie a poczciwie zestawionej mo
wie, przedstawił p. Jan Data swój udział w pracach 
sejmowych nad ustawą łowiecką, w której włościań- 
stwo zaznaczyło się przez opuszczenie sali sejmowej ; 
wspomniał o wniosku Dnnajewskiego w sprawie zmia
ny ustawy gminnej, oświadczając się przeciw zapro
wadzeniu gmin zbiorowych, o ustawie polepszającej 
dole nauczycieli szkół ludowych itd. Mowa wygło
szona ze spokojem, bez jakichkilwiek przechwałek 
wogóle dobre zrobiła wrażenie

Po ukończeniu sprawozdania poselskiego rozpoczę
ły się interpelacje i wnioski.

Z największą namiętnością w słowach nacecho
wanych niechęcią dla.posła wystąpił p. Knap, wło
ścianin z Lubi,, zarzucając Dacie, że nie wystąpił 
w obronie posła, włościanina, nazwanego przez dra Jor- 
dana „bydlęciem”, a przecież była to obelga nietylko 
dla tak nazwanego posła, ale dla całego stanu wło
ściańskiego wielce krzywdząca.

ł Kołdra, włościanin ze Świątkowy, skarżył się 
na zamknięcie granicy węgierskiej, uniemożebniające 
import bydła; p. Motkowicz, włościanin z Łask, żą
dał zaprowadzenia przymusowej asekuracji domów i 
byiła.

P. Kusiba z Bieidziedzy chciał również w jakiejś 
sprawie poBła interpelować, lecz zaledwie zaczął mó
wić, powstał zgiełk w sali niezwykły, z którego nie

można było wyrozumieć, o co właściwie Krzyczącym 
iizie.

Obecny w sali, w charakterze prywatnym staro
sta, książę Paweł Sapieha, już samem powstaniem 
z miejsca uspokoił hałasujących i wśród największej 
ciszy oświadczył zgromadzeniu, że podobne zachowa
nie się niekorzystnie o zgromadzeniu świadczy, że ze
zwalając na wiec, chciał dać sposobność włościróstwu 
do wypowiedzenia swych życzeń i że każdy do głosu 
może być dopuszczony, lecz zarazem stanowczo zazna
czył, że krzykliwe i nieprzyzwoite zachowanie się 
zniewoliłoby władzę do rozwiązania zgromadzenia.

Po tern intermezzo odpowiadał jasno i zwięźle p 
Data na wszystkie interpelacje i życzenia i zapewnił 
zgromadzonych, że wszelkie uczciwe i słuszne życze
nia braci włościan znajdą w nim zawsze rzetelnego 
rzecznika.

P. Trałka z Frysztaka podniósł w spokojnem swem 
przemówieniu ucsciwe chęci p. Daty, jego. zdrowe na 
sprawy krajowe poglądy i wniósł, aby zgromadzenie 
przez podniesienie rąk wyraziło p. Dacie wotum zau
fania, co też wśród hucznego brawa nastąpiło.

Po zamknięciu uyskusji nad sprawozdaniem po- 
selskiem przemawiali jeszcze zapisani do głosu, p. 
Tułecki z B-zostka, narzekając na ciężkie czasy i żą
dając od posła, aby lak zrobił, żeby nam wszystkim 
lepiej było.

Ksiądz Wierzbicki zaczął przemawiać po rusku, 
a na głosy, aby mówił po polsku — wyraził zdzi-. 
wienie, że zgromadzeni okazują wzgardę językowi 
ruskiemu, który każdy Polak znać winien.

Po wyjaśnieniu, że nikomu na myśl nie p-zvszło 
językiem ruskim, gardzić — lecz że tu idzie o to, by 
każdy rozumiał, a maro z obecnych po rusku mówi, 
przemawiał dalej ks. W. po polsku za zniesieniem 
myt (rogatek) i zaprowadzeniem podatku drogowego.

Przeciw powyższemu wnioskowi zabrał głos pan 
Stapiński i mowę jego przychylnie przyjęto.

Najdłużej mówił zs. Btojałowski. W mowie swej 
nie mając co zarzucić posłowi, zaznaczył, że w ka
żdym razie jest lepszym, niż jego poprzednicy, uty
skiwał, że władze na wiece nie pozwalają, skutkiem 
czego wieśniacy parlamentarnie wykształcić się nie 
mogą.

Wszystko złe przypisywał temu, że ta l  w Badach 
powiatowych, jak i w Sejmie za mało wieśnirków 
zasiada i wzywał do czujności, aby przj następnych 
wyborach wszystkie krzesła tak w Badach powiato
wych, jak w Sejmie z hurji mniejszych posiadłości 
włościanie zajęli.

Sens moralny przemówienia streszcza się w tych 
słowach: Wybierajcie jedynie chłopów -  broń Boże 
panów, lub księży.

Obecny na wiecu ksiądz Badeni (T. J.) wykazał, 
że obecny rucn włościański znajdzie niezawodne po
parcie u każdego ojczyznę i wiarę ojców kochające
go, lecz ruchowi temu usiłują samozwańczy opieku
nowie tegoż ludu nadać zgubny kierunek.

Kto brakiem posłuszeństwa d'a Kościoła, nieucz- 
ciwem wysypywaniem przeciw Ojcu św. przeciw bi
skupom udowadnia, że- jest wyroduem dzieckiem te
goż Kościoła, kto nadużywa sukni duchownej, której 
mu właściwie nosić nie wolno, kto sieje zawiść mię
dzy dziećmi wspólnej matki ojczyzny, podburzając 
wieśniaka przeciw panu, przeciw księdzu — ten nie 
dorósł na kierownika ludu, ten popełnia zbrodnię na 
własnym narodzie. Czy robota taka jest wynikiem 
obłędu, czy też niegodziwości i przewrotności — Pan 
Bóg to osądzi — my wszelakoż stanowcze oświad
czyć możemy, że robota taka jest zgnbną i zbro
dniczą.

Teraz zażądał głosu ks. Stojałowski i zaznaczając, 
że poprzednia mowa do niego była skierowana, chciał 
się widocznie uniewinnić z zarzutu, jakoby nie słu
chał Kościoła i zaczął wyjaśniać „co to jest kościół”.

Przewi doiczący całkiem słnsznie zwrócił uwagę 
ks. Stojałowskiego, że tenat powyższy na wiec się 
nie kwalifikuje i że w tej materii mówić mu nie po
zwoli. Na to odparł ks. Stojałowski: „Skoro nam 
mówić nie pozwalają, nie mamy tu co robić” i opu
ścił salę, a z nim także jego zwolennicy, z których 
wszelakoż wielu potem do sali powróciło i do końca 
wytrwało.

Przysięga pana Sylwestra.
Obrazek

Klemensa Junoszy.

—r Niech pan dobrodziej siada. O, tutaj, pod 
lipą. Śliczne m iejsce: cień, zapach od tego róża
nego klombu aż bije, a lewkonie, rezeda, goździki, 
mają także swoje znaczenie. Nie dlatego mówię, 
że je  własną ręką siałem, ale tak 3obie... któż bo 
kwiatów nie lubi?! Nie brak ich u nas, bo tu nic 
nie brak. Powietrze pierwszej klasy, las pod no
sem, rzeczki, taż, a jaka w niej kąpiel, to się ła 
two przekonać, Oto klucz od łazienki, niech pan 
dobrodziej pójdzie i spróbuje.

— Głównie idzie mi o mieszkanie.

=  Zapewne, panie, mieszkanie to grunt. Śmiem 
twierdzić, że człowiek, nie mówiąc o, duszy, tem 
się przed ewszystkiem od zwierzęcia różni, że płaci 
za komorne, lub że je pobiera.

— Jest racja. .
— To co powiedziatem dotyczy śmiertelników 

zwyczajnych, ale filozof Nitsche dzielił ludzi sna 
dwie kateg >rje. Jest. podług niego, prosty „Mensch” 
i jest „Uebermenscn”, otóż ja  w osobie szanowne
go pana widzę specimen „Uebermenscha” .

— A to z jakiej racji ?
— Prosta rzecz, zwyczajny człowiek ma tylko, 

jedno mieszkanie, nadzwyczajny dwa zimowe i le-; 
tnie, a ponieważ pan poszukuje 'etniego, mając yr 
Warszawie zimowe, przeto jasność, mojej konkluzji 
równa się co najmniej sile dwudziestu czterech 
świec stearynowych pełnej wagi.

— Być może, lecz przystąpmy do rzeczy... je 
żeli pan w mojej osobie widzi „Uebermenscha” , 
to ja  w pańskiej domyślam się właścicink tej willi, 
zapewne ueberwilli pod względem ceny. ■

Suchy człowieczek zaczął się śmiać tak dalece, 
że dostał gwałtownego kaszlu; małe, szare jego 
oczy zaszły łzami, sądziłem, że się ansi.

=«> Czy ja  na to wyglądam — rzekł, gdy się 
paroksyzm kaszlu uspokoił, czy jestem podobny do 
posiadacza czegokolwiek wogóle? Pan dobrodziej 
żartuje chyba... Ja  i właścicieli Ja  i posiadam*! 
Co za kontradvkcja! Hi, h i ! oczywiście, według 
świadectwa zmysiów, posiadam buty na nogach, 
ale genjalne odkrycie Kopernika dowiodło, że t r  
pewnych wypadkach świadectwo zmysłów nie jest 
wiele warte. Niech szewc powie, czy mam czysty 
tytuł własności ?

— A jednak wskazano mi pane jako...
— Słusznie... bardzo słusznie Właścicielem tai 

willi nie jestem, ale jako zaetępca właściciela, jako 
jego surrogat, że -ak powiem, mam upoważnienie 
do wynajęcia tych wszystkich wygód pizyjemno- 
ści, jakie pan doorodziej widzi. Śliczna to posada, 
ale, niestety, mogę ją wkrótce utracić.

— A do kogóż należy ta posiadłość?
— Do mego kuzyna, mieszkającego w W ar

szawie. Jeżeli pragnie pan poznać go osobiście, 
mogę służyć adresem. Kuzyn mój posiada w W ar- 
szawie dwa domy. Je3t to ciężar, do którego mo
żna się przyzwyczaić, jeżeli ktoś posiada żelazna 
wolę i stalowy charakter. Patrzy pan na mnie tak, 
jak gdybym powiedział gruoą niedorzeczność, ąle 
to rzecz osobistych pogl dów... Więc jakże, dać 
adres ?

— Nic mi na tem nie zależy, a skoro pan ma 
upoważnienie, to możemy odrazu przystąpić de 
rzeczy.

— Ach, szanowny panie, pie tak to łatwo, 
zwłaszcza w tej chwili.

— A to dlaczego ?
— Panie, w danym wypadku rzeczą jest mie

szkanie. a nie można przystąpić do mieszkania, je 
żeli w niem, wewnątrz znajduje się dama, praw
dopodobnie będąca w negliżu, w rozdrażnieniu hi- 
sterycznem i z włosami w nieładzie... A temu 
wszystkiemu wini«n jestem ja. Tak ja! Winę moją 
przypłacę prawdópoaoDnie utratą kawałka chleba 
i nad głow ą.. jeżeli pan doorodziej...

— Nie rozumiem tego wszystkiego. Ogłaszo,*j‘ 
w Kurjerze. ze jest willa do uąięc a, a obejrzeć 
jej nie można. Cóż to za mistyfikacja?

— Panie, odrobinę cierpliwości i trochę wyro
zumienia. Nie będzie to nawet poświęceniem z pań
skiej strony, gdyż najbliższy pociąg do Warszawy 
będzie na stacji dopiero za ds ie godziny. Czyż 
nie przyjemniej przepędzić ten czas w chłodzie, 
pod cieniem lipy, wśród kwiatów, aniżeli spacero
wać po platformie na bkwarze słonecznym, lub 
dusić się w ciasnej poczekalni na stacji.

— To prawda.
— A jeżeli pan głodny lub spragniony, to w 

mojej stancyjce zuajdzie się wszystko, co po
trzeba.

— Uprzejmie dziękuję. Wyjechałem z domu 
po śniadaniu, a wrócę ua objad.

(Ciąg dalszy nastąpi).

MONTE-LEONE.
PO FIEŚC  

Paw ia d’Aigremont. (92)

(Ciąg dalszy).

— Kto składa w bauku trzy railjony, moja 
droga — odpowiedzieć żydówka z głębokiem u- 
wielbieniem dla tej cyfry — teu ma pmwo do 
względów... Zresztą, btron Bertbier wcale się nie 
gniewał, że pierwszy du. g i nam pozuać. To wst 
zbyt wielką rzadkością. ksi°.żę autentyczny i taki 
bogaty... Nie możua mieć teg> za złe twojemu oj
cu... Wszyscy w Paryżu zrobiliby to samo

— Mnie — rzekła Franciszką — uu się wcale 
niepodoba, oh! co nie to n ieL ^ A  ty Maksymie—
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zapytała podchodzącego ku nim brata — jak znaj
dujesz tego paua Monte-Leone ?...

— O n ! — odparł młody człowiek — nie wi
działem w życiu nic równie wyniosłego, szlachet
nego i energicznego, niż ten książę!... Jak on do
brze skandował te słowa: „Pąmiętaj, spłacaj dług 
wdzięczności, mścij się!...“ Czyż w tej wspaniałej 
dewizie, nie zawiera się etyka całego życia lu
dzkiego ’ ... barn nie wiem czego doznaję, ja, któ
remu zamsze zarzucają, że jestem niezdecydowany 
i nieśmiały jak dziewczynka, lecz zdaje mi się. że 
gdyby ten książę chciał, tobym poszedł za nim 
na koniec świata!...

Monte-Leone był o kilka kroków od uiego Czy 
słyszał, co mówił młody człowiek?...

Niepodobna się było domyśleó; na twarzy jego 
marmurowej nie odźwierciadlało się żadne uczucie. 
W  dodatku odwrócił się i zniknął w drugim sa
lonie. Franciszka wzruszyła ramionami i miała już 
odpowiedzieć, drwiąc z Maksyma, do którego nie 
czułi wielkiego przywiązania, gdy n raz wzrok 
jej zajaśniał i skierował się ku drzwiom, po za 
któremi zrobił się jakiś szelest.

To pokojowcy ustawiali w salonie instrumerty 
muzyczne, na których zaproszeni artyści mieli wy
konać kilka ustępów z uwertur i pieśni zanim przy
będą aktorzy i poeci z deklamacją. Muzyka przy
tłumiona miała nawet akompaniować podczas de
klamacji, jak tego wymaga moda obecna. Razem 
z sześcioma czy pięcioma muzykami weszło kiiku 
artystów.

Jeden z nich zamienił szybkie spojrzenie z Fran
ciszką. Był to młodzieniec średniego wzrostu, jasny 
blondyn z długiemi w togami i z brodą, w wachlarz 
rozczesaną. Oczy jego marzące, twarz dość reguiar 
na, lecz bez wyrazu, nadawały mu pozór jednego 
z tych biednych studeutów niemieckich, jakich wi
dzieć można mnósfwo po tamtej stronie Renu

Fernand Laloubie b> ł synem niezamożnych w ła
ścicieli handlu w Bordeauz. Rodzice całe swoje do
chody łożyli na jego wykształcenie, ażeby z czasem 
mógł rozszerzyć interes ojcowski i sam prowadzić 
rachunki, nie uciekając się do pomocy obcej.

Lecz zamiast odpowiedzieć oczeKiwaniom rodzi
ców, Fernaud wolał uczęszczać do piwiarni i innych 
miejsc podejrzanych, za iulisy teatrzyków, niż do 
szkoły handlowej.

1 pewnego pięknego dnia, spragniony cyganerji, 
zarozumiały i głupi, wmówił sam w siebie, że jest 
w nim materjał na wielkiego poetę, a co najmniej 
na znakomitego pisarza, i że Paryż tylko może mu 
pomódz do zdobycia sławy autorskiej. Porzucił za 
tern cukier i nartę, by udać się do tego raju pra
gnień i ambicji swojej.

Wegetował tam nędznie, nie mając najmniej- 
Siego talentu, zły, zazdrosny, plwąjąc na wszystko, 
co wyższe. W ódł życie w strętne, wyłudzał od ro
dziców grosz ostatni a sam doszedł zJedwie do u- 
mieszczeuia czasem kilku wierszy w dziennikach, 
jaao reporter, lub kleił uędzue wierszydła dla nie
których wydawców pod muzykę.

Jeden z jego towarzyszów wprowadził go raz 
do pewuego zakładu, będącego w modzie, gdzie da
wano koncerty i przedstawienia i zkąd wyszło kilka 
znakomituści i talentów samoistuych. Fernand La
loubie ożenił się z kobietą moralności podejrzanej, 
a chociaż «krj wał żonę, jak zły uczynek, wiedzia
no, że jest żouity, a wstrętna nędza, jaka u niego 
zagościła, wzbudzała, politowanie młodych ludzi 
z sercami dobremi, których często spotykał na swej 
drodze, Ażeby ma dać zarobić ookolwiel , wprowa
dzili F rrrauda do kilku domów zamożnych które 
wzywają artistów, dla odżywienia zebrań wieczor
nych bez tańców, a płacą hojnie.

W jednym z takich demów, Franciszka spotkała 
się z poetą Bordeauz.

Długie jego włosy, zarost płowy, oczy błędne 
i cera blada nadmiernie, wszystko to podnieciło 
wyobraźnię zepsutej córki Ludwika. Najpierw pa
liła go spojrzeniem oczu zachwyconych i połykała 
każde jejro słowo. On zaś niebawem dustrzegł to i 
zaraz zasięgnął informacji. Skoro mc powiedziano, 
że jest to córka bogatego barona Berthier, jeduego 
z książąt finansowych, doznał coś nakształt olśnienia.

Ależ to była zdobycz, zdobycz nie lada dla 
nędznego ob3zarpańca, który po większej części nie 
miał na komorne, ani na życie dla siebie i swoich. 
Wprawdzie ma żonę i dwoje dzieci .. Co to szko
dzi?... Tak mało kto wie o tern!... A w świeoie, 
w którym obracała się Franciszka miał nadzieję, 
że nie wiedziano wcale. Na tej podstawie udawał 
zakochanego w zepsutej istocie, na której takie 
piorunujące wrażenie uczynił. Spojrzenia jegc czule, 
niebawem zaczęto oddawać mu z procent* m.

Po niedługim czasie na baln po koncercie, w do
mu, gdzie go przyjmowano, tańczył z Franciszką 
i udało nr się wsui ąć jej bilecik w rękawiczkę. 
Po raz pierwszy znalazł się ktoś o tyle śmiały, że 
mówił o jej murzyńskiej twarzy bez drwin.

Franciszkę wzruszyło to do głębi; poczuła ro
dzącą się w sobie namiętność straszną dla poety, 
którego uważała co najmniej za taziego. jak Wiktor 
Hugo. Byli właśnie w tern stadjum fiirtu, śmiało

podtrzymywanego przez Fernanda Lalouoie, który 
miał nadzieję prowadzić go corcz dalej, gdy n t  
naleganie Franciszki po raz pierwszy zaprObił go 
Ludwik Berthier na objad, tego dnia, gdy miał 
być książę de Monte-Leone.

Już cicha, słodka melodja zaczęła dochodzić 
gdzieś z daleka...

Rozmawiano jeszcze, lecz zna izuie ciszej, mu
zyka bowiem cudowna porywała serca i przyciągała 
uwagę.

Monte-Leone słuchał z rodzajem skupienia.
— To jest Benjamina Goharda — mówiła gło

sem cichym hrabina de Prćmesnil, przy której sie
dział. — Najmilszym on mi z wszystkich naszych 
pieśniarzy, ma w sobie coś smutnego, słodkiego... 
Porywa duszę, wszak prawda?...

W tejże chwili skrzypee zapanowały nad orkie
strą i dała się słyszeó melodja tak szeroka, wznio
sła, tak przejmująca, że wszyscy, co jeszcze rozma
wiali, nagle ucichli, poczuwszy dreszcz, przecho
dzący po skórze.

Franciszka skorzystała z ogólnego wrażenia, spo
wodowanego muzyką, ażeby opuście miejsce, dotąd 
zajmowane. Nikogo nie zdziwiło wyjście młodej 
panny, gdyż oddawca Franciszka zastępowała Syl 
wję w obowiązkach pani domu. Bez Franciszki 
nigdyby na czas nie obnoszono napojów chłodzą
cych, n.ktby się był nie zajął gości m trochę za
pomnianym, lub tancerką, niemogącą znaleźć krze
sła. 1 teraz zapewne panna Berthier wyszła zająć 
się sprawą przyjęcia gości; wszyscy znajdowali to 
bardzo naturalnem.

Montó Leone tylko ścigał ją  wzrokiem.
Widział, że zmierzała w stronę, gdzie usiadł 

poeta, czekając na swoją 'miej wypowiedzenia so
netu — sonetu śmiesznie nadętego — co było jego 
specjalnością. Zanim doszła do niego, zatrzyma
ła się najnaturalniej w świecie, rozmawiając to 
z jednym, to z drugim, wyoawfcjąc jakby przy
padkiem niektóre słowa, które tylko poeta rozumiał.

Gdy nakoniec zbliżyła się do tego ostatniego, 
zdawało się Christo^alowi, do którego tyłem była 
obrócona, że. jej ramiona obnażone drżały. Co do 
Ferdynanda Laloubie. ten patrzył na nią ta t  za
chwyconym wzrokiem, że nie tiadnc bvło domy
śleć się, o ozem rozmawiali.

— Oho! — pomyślał książę — zdaje się, żc 
tam romansik się knuje... Może to być interesu
jące... Trzeba się przekonać.

W tej chwili Eugenjusz de Graves podszedł 
do kuzynki. Lecz napióżno haszlał, mruczał, dawał 
nawet znaki... Franciszka nie zdawała się nic wi
dzieć i nie przestawała z poetą rozmawiać.

Źrenice ue Graves’a zapalały się powoli; w y- 
raz prawie dziki w nich zaświecił; i nagle, nie 
mogąc już wytrzymać, zoliżył się do Franciszki 
i ujął ji£ silnie za rękę. Próbowała się uwolnió, 
lecz on trzymał ją  mocno i odprowadził w inną 
stronę. Muzyka się skończyła; grzmot oklasków 
podziękował artystom za sprawioną przyjemność.

Monte-Lóone wstał i zdawało się, że chce iść 
do Ludaika Berthier, który się znajdował w salo
nie sąsiednim.

Przez dyskrecję nie zwracano na niego uwagi. 
Niby przypadł iem, przecnodząc z jednego salonu 
do drigiego, natknął się na wydawcę Narodu fran 
cuskiego, który ciągle pannę Bethier trzymał pod 
rękę.

— Nie, na moję duszę! — usłyszał Christo- 
Tal — nie skompromitujesz się w teu sposób, przy
sięgam ; jeżeli twoja matka jest tak nieostrożną, 
że nie widzi, ja  cię będę pilnował!...

— Nie masz prawa — odparła Franciszka har
do - -  i nigdy go mieć nie będziesz!.. Ah! nie 
ma obawy, żeoym twoją żoną została!...

— A jednak będ&iesż nią, przysiągłem to sobie... 
a wszystko, czego ja  ch?ę, s^ać się musi!...

Montó-Leone me słuchał więcej; to mu wystar
czyło zapewne, skoro twarz jego, zazwyczaj iim ui, 
prawie rozjaśniła się radośnie.

Zawrócił do innego salonu i usiadł. Naraz pod
niósł oczy.

— W wielkich ramach, naprzeciw kominka, wi
siał portret, malowany przez Nelly Jacquemart Py
szny b y ł; dawał doskonałe odbicie wyniosłej po
staci, regularnych rysów i piękności męskiej Fran
ciszka Berthier. Oczy przedowszystkiem, jasue i ro
zumne, żyły i zdawały się ścigaó spojrzeniem prze
nikliwym wszystkich, co poruszali się w pokoju.

CbristoYul patrzył na wspaniały portret, patrzył 
z dziwnym wyrazem, z podnoszącą się lekko pier
sią.. Ludwik Berthier, który wszedł właśnie, zoba- 
ezył wrażenie, jakie odczuwał Montó Lóonie.

— To mój brat — odezwał się baron Franci
szek Berthier — jeden z z najznakomitszych ludzi 
swego czasu, założyciel naszego majątku . naszego 
domu.

— Tego, którym pan obecnie zarządzęsz?...
— Tak jest.

(Ciąg (Ił ni tąpi).

KRONIKA.
Kraków 8 lipca.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y .  Dziś, we l.odg Elż
biety, królowej wduwy, ju tro  Cy y _la, biskupa i Anatolji, 
pojutrze Amalji panny i siedmiu braci śpiących, męczenni
ków.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lipcu wolno polowait 
na: jelenie, kozły [rogacze!, oraz na ptactwo wodno i  bło
tne w ogólności. Na inną wszelką zwierzynę i ptactwo is t
nieje czas ochrony.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu lip er wolno łowić 
wszelkie ryby, ;ak : bolenie, lipienie, rłowa-ice i świnki, ło- 
so.de, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki wyro- 
zuby, orz&OKi, Drzany i cyrty, leszcze, jazie, czopy, sanda
cze.

Ochraniać należy w miesiącu czerwcu: raka samicę
Kalendarz astronomiczny. Wscuód słońca rozpoerął sio 

dziś o godzinie d minut 42, zachód przypada o tfouzini. 
minut 49, długość dnia godzii 16 minut 5

Sti n powietrza. Dnia 8-go lipca o gcdzinii* 7 rano, ba
rometr 742,9, termometr -p 15.2, wilg. 85%, zachm. O wiatr 
S W 1.

Kupujcie tylko n chrześcijan!

Chór akademicki. Zapowiedziana wycieczka ar
tystyczna Chóru ąlj ademickiego po naszych zdrojowi- 
skacn rozpocznie się dnia 16 b. m. Chór koncerto
wać będzie w Rabce 16. w Zakopanem 18, w Szcza
wnicy 20, w Krynicy 22, następnie w żegestowie, 
Iwoniczu i Rymanowie. Przygotowania są w peinym 
toku, program w każdym miejscu odmienny przed
stawia się bardzo zajmująco. Chór złożony z 16 śpie
waków. Po koncercie Urządza młodzież wszędzie tań
cujące zabawy, które jak zawsze tak i tego roku nie
wątpliwie udadzą się świetnie.

Statystyka ludności miasta Krakowa z osta
tniego tygodnia, wykazuje, że średnia liczbę ludno
ści wynosi 80.310, w^tem 5.471 wojskt Małżeństw 
zawarto w tym oz&ńe 11, z tych 7 ohrześcijaóikicb 
i 4 żydowskich; urodzin zanotowano 69 (chrześcijan 
54, żydów 15). Skonów przypi dło w tym czasie 47.

Dyrekcja ruchu zawiadamia: Z dniem h lipca 
b r. otwartą zostanie kolej lokalna Schwarcenau Zwetl 
dla ruchu ogólnego.

Ze strajku. Między pracodawcami a robotnikami 
kamieniarskimi do porozumieniu nie przyszło. Pra
codawcy postawionych waiunków przyjąć nie chcą. 
Pracownia pp. Kozłowskiego i Szczyrbuły przy ul. 
Pawiej sprowadziła robotników z Czech i Galicji w 
liczbie około 30, którzy podjęli pracę a poniedziałek 
i w dniu wczorajszym. Kilkuset naszych robotników 
zarówno kamieniarskich, jak i stoatskieh nnpadło 
wczoraj przed połuduiem pracownię tycń panów, do
stając się na podwórzec przez parkany Przy rozpę
dzaniu pracujących użyć miano nawet kamieni. Na 
miejsce przybyła policja, która napastników odpędziła, 
mimo to przyjezdni robotnicy, z obawy o własne bez
pieczeństwo, robotę wczoraj wypowiedzieli i odjechali 
natychmiast do domów. O ile nam wiadomo, jest 
między bas.ująoymi wielu takich, którzyby chętnie 
pracę podjęli, jeinakże z obawy i brasu zabezpiecze
nia, strejkują z iunyaii. Robotnicy murarscy zapowie
dzieli swem pracodawcom strejk ód przyszłego po
niedziałku. W fabryce p. L. Zieleniewskiego robo
tnicy stolarscy n: a porzucili swych zajęć, o ozem do
wiedzieli się strajkujący i chcą zmusić robotników p. 
Zieleniewskiego do przyłączenia się do strejku. Do
wiadujemy się również, iż inni przedsiębiorcy i prs 
coda w,'j są napastowani prze* strej kujących tak, że 
są zmuszeni udawać się o pomoc policyjną. Oj, smu
tne to, smutne bardzo!

Złodziej row erow . W śledztwie prowadzoaem 
przez komisarza policji p. Dziewińskiegc, wyszło na 
jaw, że Klimek, ów złodziej rowarów i oszust, słu
żył przez jakiś czas przy straży skarbowej w powie 
cie brodź*im pod fałszywem nazwiskiem, legitymując 
się papierami skradzionemi w Krakowie prawnikowi 
Augustowi Franzowi. Okazało się dalej, iz Klimek 
przybrawszy charakter respiojenta skarbowego, skradł 
a raczej wyłudził w Przemyślu rower u kupca Wtin- 
gartena. Jakich przestępstw dopuszozał się jeszcze 
w Tarnowie, Rzeszowie, Lwowie i Warszawie, to już 
wyjaśni chyba śledztwo sądowe. W Krakowie skradł 
on nadto w Uniwersytecie absolutorja doktorów Zeig 
hausera i Nizioła dla niewiaaomych bliżej celów. 
Indywiduum to okazało nadzwyczainy spryt.

Policja krakowska przytrzymała ubiegłej nooy 
w Ludwinowie obok Wilgi, trzech nałogowych i nie
bezpiecznych rzezimieszków: Ignacego Bobra, Fran
ciszka Gazla i Józefa Matusz ego, przy których 
znaioziono srebrny zegarek męzki Nr. 71.613, z łań
cuszkiem metalowym i pat spodni popielatych 
w kraty, do których złodziejska trójka z początku 
nie chciała się przyznać, aż wreszcie wyjawili, że 
spodnie te skradli nieznajomemu na plantach. Po 
przedmioty (kradzione, mogą właściciele zgłosić się 
do bióra bezpieczeństwa publicznego pod Zamkiem.

OrzOCZOnie Trybunału. Trybunał administracyj
ny odrzucił zażalenie ajenta Towarzystwa ubezpie
czeń Eimera w Rozwadowie przeciw zarządzeniu ’*ra- 
jowej dyrekcji skarbu wniesionemu z powodu wy
mierzenia rekurentowi podatku zarobkowego z tytułu
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zajmowania się aj en turę towarzystwa ubezpieczeń 
Phoenix W motywach orzekł trybunał, iż rozporzą
dzenie z r. 1874, na którem powód skargę swą 
oparł, nie może zwalniać nikogo od obowiązków na
łożonych pi zez ustawę.

Z Oleska piszą: JeBzcze w maju b. r. wła
mali się nieznani sprawcy do lokalu urzędu podatko
wego i sądowego i rozbiwszy kilka stolików skradli 
pieniądze rządowe oraz redcy sąaowego p. Wł. Gliń
skiego w kwocie przeszło 200 złr. Podejrzenie padło 
na kilku funkcjonarjuszów, a dopiero w tjeh  dniach 
udało się komenaantowi posterunku żandarmerji W. 
Ziemiańskiemu i zastępcy kom. L. Piaseckiemu wv- 
kryó prawdziwych złodziei w osobach Piotra Zawali- 
pa i Arona Weissa z Sokołówki, a Lucia z Bere- 
stkowy z Kadłubisk. Pierwszy do kradzieży się przy
znał, u drugiego zaś znaleziono narzędzia, za pomocą 
których się włamano; trzeciego pochwycono w Bro
dach w chwili, kiedy zaopatrzony w nabity rewolwer 
uciekał ao Bosji.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Stanisła
wowie odbył się pod przewodnictwem inspekt, kra
jowego p Jana Lewickiego. — Zgłosiło się ośmna- 
stu abiturjentów, z tych dwóch przed maturą odstą
piło, zdawało więc tylko 16. Za dojrzałych uznani * 
Eokhardt Hugo i Spanier Paweł (z odznaczeniem), 
Dubeński Abraham, Glanz Ab ahan, Gordyjczuk Jó
zef, Halpern Józef, Kanner Mojżesz, Lisowski Edwurd, 
Mondszein Maksymiljun, Niedzielski Tadeusz, Ojak 
Edward, Smereczyński Jan, Wereszczyński Antoni, 
Zieliński Bolesław, Zmurkiewicz Michał i Nacht Cha- 
im (eksternista). — Jednemu pozwolono poprawić 
złą notę z jednego przedmiotu po wakacjach.

Egzamin dojrzałości w wyższej szkole realnej 
w Stanisławowie odbył się pod przewodnictwem insp. 
kraj. p. Frankego. Zgłosiło się 21 uczniów publi
cznych i 3 eksternistów. Za dojrzałych uznani: Bą- 
ozalski Wiesław [z odzn.), Borth Władysław, Fedo
rowicz Maijan, Kiesler Dawid, Kolman Juljan, Mal- 
charek Zygmunt, Mayer Franciszek, Nowicki Józef, 
Rrdner Józef, S chacki Zygmnnt, Stettner Franciszek 
(z odzn.), Świrski Stanisław, Szmatera Włodzimierz, 
Untersziitz Jan, Żardecki Adam, Baczyński (ekst.j.— 
5 pozwolono poprawić z jednego przedmiotu po wa
kacjach, 2 reprobowano na rok, 1 reprobowano na 
czas nieograniczony.

Nowe samobójstwo. W 30 pułku piechoty we 
Lwowie zaszedł siódmy już, czy ósmy w tym roku 
wypadek samobójstwa Ofiarą zamachu był tym ra
zem sierżant Peczenyj. Kula karabinowa przeszła kla
tkę piersiową na wylot, tak iż całe płuco tuż nad 
sercem jest przedziurawione, a także lewa łopatka 
przewiercona. Zawezwane natychmiast pogotowie stacji 
ratunkowej udzieliło pierwszej pomocy nieszczęśliwe
mu, który jednak w kilka godzin umarł. Powód sa
mobójstwa niewiadomy.

Zawsze oni. Ze Lwowa piszą: Rewizor targowy 
Władysław Roziecki chciał w niedzielę skonfiskować 
towary, które niejaka Feiga Tannenbaum oez pozwo
lenia magistratu sprzedawała. Chmura chałatowców 
widząc to, •■zuciła się Tannenbaumowej na pomoc, 
rewizorowi towary odebrała, a jego samego silnie po
turbowała. Gdyby nie policjant, który obsaczonego 
z rąk rozwścieczonego tłumu żydów uwolnił, sprawa 
byłaby się niezawodnie gorzej zakończyła. Tannenbau- 
mowę odprowadzono na policję.

Morderstwo. W Dolinie w sposób skrytobójczy 
zastrzelony został właściciel dóbr Michał Koładzin. 
Morderca dotąd wyśledzony nie został.

Użyczanie szlachectwa oficerom. Świeżo wy
dany III nakład regulaminu służbowego dla o. i k. 
armji, zawiera w ust. 406 rozporządzenia dla ofice
rów w sprawie wynoszenia tako wy ca do stanu szla
checkiego. Wedle niego każdy oficer, który brał udział 
w kampanji, a przytem ma za sobą 30 lat nieprzer
wanej i nienagannej służby w armji, — jeżeli wnie
sie odnośną prośbę do oese.rza, — zostanie z uwol
nieniem od tassy do a u s t r j a c k i e g o  lub w ę g i e r 
s k i e g o  stanu szlacheckiego — odpowiednio do jego 
przynależności — m yniesiony. To samo dotyczy ofice
rów, którzy mogą się wykazać 40 letnią nienaganną 
i nieprzerwaną służbę czynną, jakkolwiek nie uczestni
czyli w żadnej kampanji.

Olbrzym ie sprzeniewierzenie. Sąd przysięgłych 
w Brabancyi (Belgjaj sądził w tych dniach sprawę 
Henuna, kasjera Societć generale, który w lat dwa
naście sprzeniewierzył blisko trzy miljony franków, 
powierzonycn jego pieczy. Podsądny przygnał się, po
mimo to jednak ciekawa kwestja prawna poruszona 
została przez obronę. Księgi przeniewierczego kasjera 
prowadzone są znakomicie, wykazują bardzo szczegó
łowo wszystkie sumy, które powinny były znajdować 
się w kasie, a które — się tam nie znajdowały. Otóż 
Hennin oskaiżony jest o fałszerstwo i sprzeniewierze
nie. Fałszerstw > jedynie podpada pod kompetencję 
sądów przyt *głych, sprzeniewierzenie — wchodzi w 
zakres policji poprawczej. Do sprzeniewierzenia pod 
sądny się przyznał, ale obrońca jego bronił go od za
rzutu fałszerstwa. Nie ma go w księgach — buoh- 
halterja ich bez zarzutu. Zatem sąd przysięgły kompe
tentnym nie jest. Na to prokurator odpowiedział, że fał
szerstwo jest oczywiBtem dla tego właśnie, iż książki 
były prowadzone bez zarzutu, ale w sprzeczności z ka

są. Hennin został skazany na 10 lat więzienia i 
1.000 fr. kary.

Największa niedorzaczność ostatniej wystawy 
paryskiej, wieża Eiffla, zakasowana będzie niebawem 
przez jeszcze większą niedorzeczność, mianowicie ol
brzymią wieżę w Wemblej-yarku pod Londynem. Bę
dzie to najwyższa budowla w ^wiecie, którą ukończo
no jnż do pierwszej platformy. Budowę rozpoczęto w 
r. 1889. Wieża z kształtu podobna jest nieco do wie
ży Eiffla, jest jednak wyższą c 150 stóp angielskion, 
czyli wznosić się będzie na 380 metrów nad pozio
mem ziemi. Na całą budowę firma Heenau i Froude 
zużyje 140.000 centnarów stali.

Składki. Bezimiennie nadesłano 1 złr. dla ucznia, 
sieroty W. B. Na ten sam cel nadesłano pod lite
rami J  Z z Nowej Wsi (poczta Łabowa) 10 złr. 
Pani K. M. złożyła za pośrtdniotwem pana R. T. L. 
1 złr. dla biednego ucznm, sieroty W. B.

t  Stanisław 'ózefczyk, adjunkt magistratu mia
sta Krakowa, lat 39, zmarł n t Półwsiu Zwierzynis- 
ckiem dnia 6 b. m. Pogrzeb odbędzie się dziś w« 
środę o godzinie 3 po południu na cmentarz Zwie
rzyniecki.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu przaniósł 
z dniem dzisiejszym biura i kasy na I-sze piętro bu
dynku bankowego.

Przed rozpoczęciem urzędowania w nowych loka
lach wysłuohali iunkcjonaijusze i urzędnicy Banku
0 godzinie 8 mszy św. w kościele parafialnym Najśw. 
Panny Marji, poozem nastąpiło poświęcenie nowego 
lokalu.

O godzinie 9 rozpoczęto urzędowanie.
Rada. zawiaduwcza gal. Banku dla handlu-i prze

mysłu odbyła w sobotę, dnia 4 b. m. o godzinie 5Y2 
popołudniu posiedzenie, na ktorem Dyrekcja zdawała 
sprawę o stanie i rozwoju interesów, które we wszy
stkich trzech wydziałacn, tej zrekonstruowanej insty
tucji (kantorze, wydziale bankowym i komisowym) 
rozwijają się normalnie i na podstawach zdrowych, 
rokujących dobrą przyszłość.

Na posiedzeniu tern załatwiono także wniosek 
Komitetu egzekntywnego, upoważniający Dyrekcję do 
tworzenia Związków kredytowych na „asadzie statu
tów, Związków kredytowych Bauku galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu, zatwierdzonych reskryptem mi
nisterstwa sp„aw wewnętrznych z dnia 7 stycznia 
1872 r. 1. 17401, a równocześnie przyjęto pierwszych 
członków ukonstytuować się mającego „Krakowskiego 
Związku kredytowego1'.

Z poczty. Z doiem 16 b. m. wejdzie w życie 
urząd pocztowy w Kamienicy (pow. Limanowa), ze 
zwykłym zakresem czynności.

Odznaczenie. Cesarz zezwolił tajnemu radcy i 
właścicielowi dóbr, Wilhelmowi hr. SiemieńsKiemu- 
Lewiekiemu, przyjąć i nosić wielką wstęgę papie- 
sk.ego orderu św. Grzegorza.

Zjazd prezesów Rad powiatowych. W niedzie
lę przed południem, rozpoczęły się w sali sejmowej 
we Lwowie, obrady zjazdu prezesów Rad powiatowych, 
zwołanego przez Marszałka krajowego, celem omówie
nia projektu założenia Stowarzyszenia emerytalnego 
dla urzędników wydziałów powiatowych. Sprawą tą 
zajmowały się już zjazdy marszałków powiatowych 
w. latach 1893 i 1894. Ten ostatni uchwalił założe
nie Stowarzyszenia Rad powiatowych jako pracodawców
1 urzędników powiatowych jako pracowników, opar
tego na zasadzie wzajemności i przekazał specjalnej 
komisji wypracowanie statutu takiego Stowarzyszenia. 
Owoż projekt ten, wypracowany głównie przez p. Ste
fana SękówsMeg„, prezesa Rady powiatowej mieleckiej, 
był przedmiotem obrad zjazdu, który zagaił książę A- 
dam Sapieha, w obeonuści marszałka krajowego, Sta
nisława hr. Badeniego, oraz członków Wydziału kra
jowego, p p .: Chamca i Wereszczyńskiego. W zjeździe 
wzięło udział 46 prezesów lub wiceprezesów Rad po
wiatowych. W przemowie wstępnej wyraził ks. Sa
pieha podziękowanie p. Marszałkowi krajowemu za 
wypowiedzianą w Sejmie krajowym zasadę, iż mar
szałek krajowy winien zosttwać w ciągłym kontakcie 
z zarządami autonomicznemi powiatów. Referent, p. 
Sękowski, przedstawił następnie zasady projektu sta
tutu, wykazując zarazem powody, zniewalające Rady 
powiatowe do zabezpieczenia przyszłości swoim urzę
dnikom, a mianowicie względy humanitarne i wzglę
dy na dobro służby.

Wywiązała się następnie szeroka i bardzo ożywio
na rozprawa nad zasadniozemi Jtwestjami, t. j. czy ma 
być założone osobne Stowarzyszenie emerytalne, obej
mujące całą Galicję, czyli też ma byó pozostawiona 
zupełna autonomja powiatom, co do tego, ozy chcą 
dać emeryturę swoim urzędnikom, czy nie i jaką, 
ezyli wreszcie należałoby zająó stanowisko pośrednie 
i skombinowaó zasadę krajowego Stowarzyszenia z za- 
zadą autnnoinji powiatów.

Obrady przerwano o godz. 1 w połudire, poczem 
o godz. 5 po południu podjęto je na nowo i w re
zultacie uchwalono odesłać projekt p. Stanisława Sę
kowskiego jeszcze raz do komisji, któi \  się obecnie 
wybierze, polecić jej rozpatrzenie sprawy w tym du- 
ehu, ezyby nie dało się kweśtji zabezpieczenia eme
rytur urzędników rozwiązać za pomocą zabezpieczenia 
ich w krakowskiem Towarzystwie, Ubezpieezeń i przyjść

z nowym rezultatem obrad przed ponowny zjazd w 
końcu stycznia p. r.

W poniedziałek przed południem odbyły Się w dal
szym ciągu rozpraV'y nad proiek.em statutu. Po dłuż
szej dyskusji poufnej przyjęto pustanowienia wstępne 
proiektu, pozostawiając zasadnicze kwestje (t. j. ozy 
Stowarzyszenie ma obejmować Rady powiatowe i u- 
rzędników wydziałów powiatowych na zasadzie wza
jemności, czy też wydziały powiatowe mąją tylko sub
wencjonować Stowarzyszenia urzędnikówj do zbadania 
i orzeczenia komisji, która przy końcu rozpraw ma 
być wybrana.

W Przem yślu odbyło się w sobotę i w niedzielę 
walne zgromadzenie Tow. Szkoły ludowej przy udzia
le około siedmdziesięciu dslegatów. W sobotę obra
dowano w sekcjach, a w niedzielę na plenarnem po
siedzeniu udzielono narządowi absolutoi.jnm, uchwalo
no zmianę regulaminu, przeznaczono 200 złr. na na
uczyciela języka polskiego w szkote w Sadogórze na 
Bukowinie, a oraz 300 złr. na, fundusz budowy tej 
szkoły, a w końcu dokonano wyborów. Piezesem wy
brany został p. A. Asnyk, do wydziału weszli pn.: 
E. Adam, E. Bandrowski, Bercźnicki, Boroński, Bu]- 
widowa, ks. Chromeoki, Donielak, Górnisiewioz, Le
wicka, dr Koj, Siedlecka, Łokietek, Parezyński, Rżą
ca, Skirlińjki, Tarłowska, Trzaskowska, Turski, Wi
szni rwska Woytyga, Balasits i Eliasz.

Do rady i adzorczej weszli pp.: Doposzynsii, Buj
wid, Kotarski, Sokołowski i Livery, do sądu rozjem
czego pp.: Korczyński, di Sysbk, dr Weigel, dr Wi- 
szewski i Lityński. Po" zgromadzeniu odbyła się 
wspólna uezta.

Odpowiedz p0SU Potoczka. Otrzymaliśmy pi
smo następujące z prośbą o umieszczenie: Szanowna 
Redakcjo! W numerze 139 Głosu Narodu  z d 19 
czerwca b. r. umieszczonem zostało wyjaśnienie hr. 
Wodzickiego posła na Sejm i do Rady państwa, ja 
koby zdunie wypowiedziane przezemnie w Limanówy, 
na zebraniu wyporcow w dniu 8 czerwca b. r., że 
hr. Wodzieki przy rozprawie nad sprawą zaprowa
dzenia przymusowej asefc uracji w Kole Dolskiem, sprze
ciwiał się zaprowa Jzeniu tejże, — było mylnem i fał
szywie ziczumianem.

Wobec tego zmuszony jestem oświadczyć, że ża
dnej omyłce ani fałszywemu zrozumieniu co do tej 
sprawy nie „uległem", fakt, o którym wspomniałem 
w Limanowy, wydarzył się na posiedzeniu Koła pol
skiego przy rozprawie nad budżetem ministerstwa rol
nictwa b. r. w ten czas, gdy ja postawiłem wniosek 
o wniesienie interpelacji do rząd i w sprawie prędsze
go zaprowadzenia przymusowej asekuracji od ognia. 
Wtedy oprócz mnie przemawiali za zaprowadzeniem 
przymnsowej asekuracji i za wniesieniem w tym celu 
interpelacji do rządu posłowie: hr. Piniński, Czajko
wski, ks. kan. Pastor, minister Madeyski, Rutowskl, 
Skarsze’ rski, Włodzimierz Guiewcsz, Cnrzauowski, Kra- 
iński i inni, a zatem pamiętają oni dourzc, jakie sta- 
notriskc zajał wtedy hr. Wodzieki w sprawie przy
musowej asekuracji od ognia. B/ó może, że hr. Wo- 
dzicki nie miał rzeczywistego zamiaru przeszkodzenia 
zaprowadzeniu przymusowej asekuracji od ognia, być 
może, że z innego powedu oponował wtenczas prze
ciw memu wnioskowi,j jednak bądź co bądź ja  rozu
miałem go według tego, co z ust jfgo słyszałem, bo 
człowiek nie może sądzić wedle cudzych uczuć i my
śli, ale tylko według mowy. albo też według uczyn
ków.

Dodaję, że wniosek mój o wniesienie interpelacji 
w sprawie asekuraeji Koło polskie wtedy uchwaliło; 
interpelacja zaś została, dopiero póżuiej za kilka ty
godni wniesioną; gdy żaki sam wniosek ponownie 
postawił poseł Jnrzanowski, a później p. Żuk-Skar- 
szewsk..

Poseł Rutowsui. który sprawę przymusowej ase
kuracji zawsze gorliwie popierał, napisał tę interpe
lację i zebrał dla niej podpisy, poozem wniesiono ją 
do prezydjum Radv państwa.

Jan Potoczek, poseł do Rady państwa.
Świniarsko, d. 4 lipca 1896.
Zmiana własności. P. Stanisław Homolacs, na

był od hr. Łąezyńskiej dobra Kutkorz za 600.000 złr
W Sanoku robotnicy budów'ani rozpoczęl' strejk.
Prawda c zy fantazja? Czasopismo Simple Re

mit zwróciło się do wybitniejszych literatów z zapy
taniem, czy twórca dramatu historycznego winien 
ściśle trzymać się historji, czy też może fantazjować, 
jak to czynił Dumas ojciec, a czyni dotychczas Sai- 
dou? Oto kilka oryginalniejszyon odpowiedzi: Jan  
Aicard: „Nie mnie nie obchodzi teorja, abym miał 
przed sobą arcydzieła". — H enryk A m ic : „Autor drt'. ■ 
matyczry nie ma prawa zmieniać ani charakterów, 
ani faktów". — A d o lf A.derer\ „Niech autor 
dramatyczny w badaniu historji szuka uczuć ludzkich 
w przeszłości, tak samo, jak twórca a amator współ
czesnych szuka uczuć ludzkich w teraźniejszości". — 
Juljusz Claretic: „Teatr historyczny powinien przed
stawiać środow’ska raczej,, niż jednostki". — F ra n 
ciszek 'JoppCe-: „Niech sobie będzie, co chce, aby 
dzieło było piękne". — Feliks Duquesnel: „Sąuzę. 
iż autor, któryby obciął zawsze trzymać się ściśle hi
storji, dałby scenie sztuki nudne i mierne". — L u- 
dteik Gramont: „Sztuki historyczne Szekspirs. roją 
się od biędów historycznych". — Leon Henniyue:
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„Sądzę, ii dla teatru moznaby obmyślać i robić h i' 
;storje tak prawdziwe i zajmujące, jak historja sa
ma". — Juljusz M ary: „Kto-zeohee poznać histo- 
rję dokładniej, ten nie oędzie miał już ozasu na pi
sanie dramatów".. - Ksawery Montepin: „Trochę 
historji, trochę fantazji, wiele talentu — oto rece
pta". — Juljuśz Simon: ^Historja w teatrze musi 
być fałszywą, jeżeli ina; sprawiać wrażenie pra
wdziweju.

P łyta  pamiątkowa. W dniu 14 czerwca w opa
ctwie Augustjanów w Ara Coelf w obecności kardy
nała Yanutelli odbyło się w jednej z sal wmurowa
nie płyty pamiątkowej, dla uczczenia spotkania po
między kardynałem Mastai Ferreti, biskupa w ImMa, 
późniejszego Papieża Piusa IX a monsignorem Gioao- 
chinu Pecci, podówczas biskupem Perugji, a obecnie 
Papieżem Leonem XIII. Dwaj przyszli namiestnicy 
Piotrowi spotkali się tu 14 czerwca 1846 r. i po
znali ze sobą. Tegoż samego wieczora kardynał Ma
stai wszedł do Conclawe, a w dwa dni później, 16 
czerwca 1846 r., został obrany Papieżem. W sali 
rej Pius IX zwykł był odprawiać mszę św., w pobo- 
ezuej — pracował i sypiał. Płyta jest z marmuru 
kararyjskiego z napisem, upamiętniającym to spotka
nie. Podczas ceremonji poświęcenia ustawione były 
fotele, na których siedząc, przed, laty pięćdziesięciu, 
dwaj przyszli Papieże wiedli ze sobą rozmowę.

W yściy cyklistów  anglików w poniedziałek w 
Maisons-Laffitte, zakończył się bardzo tragi cznię, gdyż 
śmiercią jednego, a zranienieniem drugiego z prze
ciwników. Zakład o 400 fr. stauął między znanym 
dżokejem wyścigów z przeszkodami. F. Morrisem, a 
pierwszym chłopcem sta]ennym Davisem, c wyścig na 
oznaczonej przestrzeni na rowerach. Cykliści w ponie
działek o godzinie 11 udali się na most kolejowy 
w Maisons. Przestrzeń, jaką mieli pizcbiedz ztąd do 

■Croix de Noailles i z powrotem, wynosiła sześć kilo
metrów zaledwie. Cykliści szybko bardzo mknęli tam 
i z powrotem. Licznie zgromadzoua publiczność gorą
co witała Morrisa, który zdynstansował swego prze
ciwnika ; wyścig zdawał się kończyć szczęśliwie bez 
najmniejszego wypadku, gdy nagle o 100 metrów od 
mety, około fabryki boraksu, położonej w pobliżu drogi 
żelaznej, dżokej Morris chcąc sobie zdać sprawę jaka 
-go dzieli odległość od Davisa, obejrzał się. Jedna 
chwila nienwagi na kiernnek maszyny, spowodowała 
zły zwrot tejże, następstwem czego było wysadzenie 

• z niesłychaną szybkością z roweru i silny upadek na 
chodnik, powodujący złamanie nogi. Upadek ten, sta
nowiący z pewnością u każdego innego zaprzestanie 
dalszego wyścign, nie przeraził doznającego silniej
szych jeszcze zazwyczaj wzruszeń na torze wyścigo
wym Morrisa, tak, że tenże postanowił jechać dalej. 
Nagle, Davis, nadjeżdżający z szaloną szyLkością wpe- 
da na maszynę przeoiwnika i zostaje wysadzony z niej, 
przelatując po nad Morrisem. Nieszczęśliwy, o kilka 
kroków dalej, pada uderzając głową. Podczas gdy 
obecni rzncają się z pomocą chłopcu stajennemu, któ
rego bez duszy niosą, Morris zapomina o bólu, siada 
na rower i mimo złamanej nogi, kończy wyścig. Da- 
wis mający rozminięte zapalenie mózgn, wieczorem 
w poniedziałek zmarł.

Straszliwy wypadek wywarł w Maisons-Laffitte 
niesłychane wzrnszenie.

W ysta w a  osłów. W Londynie, p»d przewodni
ctwem księżnej Fife, wnuczki królowej Wiktorji, 
a najstarszej córki księżnej Walji, stowarzyszenie 
opieki nad zwierzętami otworzyło oryginalną wysta
wę, na którą dostawiono 125 okazów osłów.

Sędziowie byli tak zadowoleni z# stanu, w jakim 
znaleźli wystawione okazy, że prawie każdy z wła
ścicieli otrzymał nagrodę pieniężną i powinszowanie 
od księżnej.

Oryginalny miljoner. Przed kilku dniami zmarł 
w Montpelier Emanuel Fontenay, po którym pozo
stały spadek, wynoszący około 20 miljonów franków, 
jest powodem ciągłych niespodzianek. Codziennie znaj
dują nowy testament, który unieważnia poprzedni, a 
dotychczas odnaleziono ich pięć, co jest przyczyną 
różnych nieporozumień i zawodów. I tak, niejaki p. 
Fralohe, zamiebzkały w Pamiers, otrzymał zawiado
m icie, że na mocy testamentu z r. 1893, jest jedy
nym spadkobiercą zmarłego. Przybywa więc co naj
prędzej do Montpellier, każe zdjąć pieczęcie z kufrów 
naieżąoych do nieboszczyka i otworzyć je, a wyni
kiem tej czynności było znalezienie nowego testamen
tu z r. 1894, który o p. Fraiche nic nie wspomina, 
a ustanawia jako spadkobiercę p. Lanrent Cebe z Rou- 
jan, licząoego lat 25. Jak dotyohczas, ten ostatni me 
doznał rozczarowania i zdaje się Dyc wybrańcem losu. 
W głębi jeduej z szaf zmarłego, w dużej szkatule, 
znaleziono złotem i w biletach bankowyoh smmę 2 
miljonów franków. Był to majątek matki nieboszczy
ka, trzymany nietykanym przez przeciąg lat 40 .

Teatr, Literatura i Sztuka.
. * We środę dnia 8 b. m., t. j. dzisiaj, w teatrze 

■miejskim powtórzoną zostanie opera Yerdi‘ego „Rigo- 
letto", z pp. Camilową, Dąorowską, Almą, Górskim 
i Jerominem. — W piątek d. 10 b. m. po raz pier
wszy w sezonie „Traviata“, opera Yerdfegr, z pp.

Camilową i Almą. W partji ojca Germonda wystąpi 
p. Benedykt Remy. „Trayiata" daną będzie w bieżą
cym sezonie tylko jeden raz. — W sobotę d. 11 bm. 
pierwszy występ p. Teresy Arklowej i p. Władysława 
Florjańskiego. P Teresa Arklowa występowała z wiel- 
kiem powodzeniem w Liedjoimie, Madrycie, a ostatni 
sezon w Peszcie, gdzie krytyka jednogłośnie uznała 
ją  ża pierwszorzędną gwiazdę. P. Tereoa Arklowa wy
stąpi tylro 4 razy  w sobotę pierwszy wystąp w „Lo- 
i engrime". Loheugrinem będzie p. Florjański. — 
W oibdzifclę d. 12 b. m. wystąpi po raz pierwszy w 
Krakowie w Bulce- ] S. Kruszelnieka, Ma to być 
jej wspaniała kreacja. Jrmtkieni będzie p. ilma. — 
We czwartek d. 9 h. m., na ogólne żądanie, danym 
ma być w teatrze miejskim „Baron cygański" J  Straussa. 
Operetka ta otrzyma nową wystawę

* P. Jan Recki, dyrektor teatia im. Moniuszki w 
Stanisławowie, wyjechał dziś rano z Krakowa do Kró
lestwa, w celach artystycznych

* Obowiązki reżysera dramatu i konwdjl w tea
trach rządowych warszawskich objął z polecenia wła
dzy p. Bolesław Łednow^ki. P.^asa wQreza" ŝ .a je
dnogłośnie przyklaskuje temu wyborowi. ,

Reperfoa teatru miejskiego — Dziś we. środę dnia 8 
b. m. „Rigoletto" >p«rc, w * tktacŁ Verii«go. We czwar- 
i )k dnia 9 bm. „Weseli spadkobiercy" operetka w 3 aktach 
Weinbergori. W piątek 10 om. „Trawiat?" opera w 4 ak
tach J. Yerdiego. W sobotę l i  bm. „Loheng-in “ operp, w 
5 aktach R. Wagnera. W : liedzielg 12 bm. „Halka" opera 
w 4 iktaeh St. Moniuszki, słowa Włod. Wolskiego. W po
niedziałek 13 b. m. „Don Cezar" operetka w 3 aktach Del- 
1 i-gera.

Repertuar teatru letniego w Parku krakowskim. — Dziś 
we środę dnia 8 b. m. „Ciotka Karola", operetka Tomasza 
Brandoua.

W iec katoficki we Lwowie.
Lwów d, 7 lipca. (wieczorem).

( Telegram trłasny Głosu Narodu),
Posiedzenie Wiecu katolickiego zagaił przewo

dniczący komitetu wiecowego, prof. Tadeusz P i ł a t  
następującą przemową:

„Wiec katolicki, który odbył się w roku 1893 
w Krakowie, uchwalił, że następny wiec odbędzie 
się we Lwowie i poruczj ł przygotowanie tego wie
cu komisarzom, w tym celu wybranym. Z inicja
tywy tych komisarzy zawiązany pod opieką ks. bi
skupów komitet wiecowy, postanowił, że II YvGec 
katolicki odbyć się ma w b. r., w którym katolicy 
naszego kraju obchodzą trzechsetną rocznicę Un)i 
Brzeskiej, tak doniosłej dla Rusiuów, a także dla 
Polaków i dla całego świata katolickiego. Uzyska
wszy błogosławieństwo Ojca św., przystąpiliśmy do 
prac przygotowawczych i dzięki gorliwej pomocy 
licznych współpracowników. Dyliśmy w możności 
w połowie zeszłego miesiąca ogłosić i rozesłać po 
kraju odezwę, zapraszającą na wiec 7, 8 i 9 lipca 
do Lwowa.

Jako przewodniczącemu w komiteeie wiecowym 
przypadł mi zaszezyt z winnem uszanowaniem dla 
tylu dostojnych uczestników i z najcieplejszem ser
cem szanowne zgromadzenie powitać.

W czasie, kiedy wszelkie opinje i odcieni;,, 
wszelkie dążenia na polu umysłowem i społecznem, 
a w pierwszym rzędzie dążenia nieprzyjazne wie
rze i Kościołowi katolickiemu, posługują się zgro
madzeniami i stowarzyszeniami, jako najdzielniej
szym środkiem swej akcji; w czasie, k-edy w in
nych krajach zgromadzenie, katolików i stowarzy
szę! ia katoli ".kie stanowią odda w na niespożytą siłę 
w służbie wiary i w trwałej, bo na prawdach e- 
wangielicznych opartej pracy społecznej, my kato
licy, Polacy i Rusini. nie możemy sami jedni po
zbawiać się dobrowolnie tego środka działania 
w pracy społecznej, która jest wspólnem naszem 
zadaniem i której jedynie w połączenia możemy 
sprostać i pozostawać bez łączności, bez zrozumie
nia się. Pole tej pracy leży przed nami rozległe, 
pole niedostateczuie dotąd uprawiane, w niejednym 
względzie zaniedbane, a wskutek naszej bezczynno
ści i skrzętne siejących kąkol nieprzyjaciół, coraz 
bujniej zarastające chwastem zwątpienia i zawiści.

O porozumienie i łączność między nami wierzą
cymi katolikami, ni6 może być trudne, skoro chce
my raz do nich dążyć. Nie potrzebujemy szukać 
wspólnych zasad, któreby służyły za punkt wyjścia 
dla wspólnej pracy, gdyż mamy je da..e w nieo
mylny' nauce, wspólnej nam wszystkim m atk i: ko- 
śi/Loła katolickiego. Chociaż zachodzą między nami 
różnice narodowfc polityczne, jednakże z prawd 
wspólnej wiary naszej, z postulatów opaitej na tej 
wierze etyki chrześcijańskiej płyną wspólue wska
zówki dla naszyci zapatrywań i dla naszego postę
powania które są rękojmią zgody w najważniej
szych sprawach, a rękojmią wzajemnej wyrozumia
łości w innych.

l e j  łączności wierzących katolików w pracy spo
łecznej obawiają się i przeciw niej zacięcie wystę
pują nieprzyjaciele wiary i opartego ns zasadach 
chrześcijańskich ustroju społecznego. Chcieliby sa
mi być zorganizowanymi, a nas widzieć rozproszo

nych i dlatego głoszą że religja jest sprawa czy
sto prywatną. My natomiast ja to  katolicy wierzy
my, że prawdy niezmienne ewaagelji i płynące 
z nich przepisy moralności chrześcijańskiej mają 
znaczenie nietyiko dla życia prywatnego, jęcz tak 
'samo i dla życia publicznego i uważamy za obo
wiązek każdego katolika także w życiu puolicznem 
zasad katolickich przestrzegać, o ich urzeczywistnie
nie się „taiać i w tym celu łączyć -ię z innymi 
dla wspólnego działania.

Do takiej właśnie pracy przystępujemy .dzisiaj 
z. pełną wiarą, że, juk to wykazał wielki, a świą
tobliwy myślie;el na stolicy Piotrowej, Leon XIII, 
praw iv niewzruszone nauki katolickiej, zawierają je 
dyną podstawę do rozwiązania zagadnień społecznych, 
la w szczególności tych, które poruszają dziś lu 
dzkość i mnożą zi stępy niezadowolonych.

<<■ ■■ Przystępujemy z silną u fnośc ią  w zwycięstwo 
sprawy Kościoła, o którym P£iTjjowidział, że m o
ce piekielne Go ,gie przemogą

Przystępujemy wreszcie z miłością prawdziwie 
chrześcijańską, która daje jedność i siłę, która nie 
dopuszcza nienawiści rasowej i społecznej, a chce 
całą Judzkość doprowadzić do uznania słów zbawi
ciele „Tam jest prawdę i dragę i żywot".

Zapraszam szan. zebranie do wyboru marszałka 
wieću i jego zastępców i wnoszę, abyśmy przez 
aklamację zaprosili na marszałka ks. Adama Sa
piehę, którego nazwisko od szeregu lat błyszczy 
na czele wszystkich prac publiczuych, pożytek ko
ścioła i narodu na celu mających. Na zastępców 
marszałka: senjora instytutu Stauropigijsk^ego prof. 
dra Izydora Szaraaiewicza i hr. Szczęsnego Kozie- 
brodzkiego.

Propozycję tę przyjęli zgromadzeni hucznemi 
oklaskami, poczem zabrał głos marszałek wiecu ks. 
Sr pieha.

Z porządku dziennego nastąpiło ukonstytuowa
nie się sekcyj w sposób następujący: Sekcja ży
cia Katolickiego: przewodniczący ks prałat Chotko - 
w sk.; zastępcy przew. dr Leon Serahński i Jan 
Trzecieska Sekcja rolnicza: przew. hr Stanisław 
Tarnowski ze Sniatynki, zastępcy dr Władysław 
Stiuszkiewicz i poseł Kramaiezyk. S ek ra  prze
mysłowa: przew Józef Milewski, zastępcy: poseł 
Michalski i Jan Lewiński, budowniczy. Sekcja 
szkolna: przew. ks Władysław Sapieha, zast. ks. 
kanonik Czapeiski i dyi. Koznł. Sekcja naukowa: 
przew. ks. Kazimierz Morawski, zast. prof Dem 
biński i prof. Stebelski. Sekcja prasowa przew. dr 
Till, zastępcy ks. Działynski Leon i poseł Meru- 
nowicz Teofil.

Następnie zabrał glos Jego Eminencja ks. kar
dynał Sylwester Sembratowicz.

W końcu prof. dr Józef Milewski, poseł do 
Rady państwa, wygłosił niezwykle zajmujący wy
kład „O kwestj. socjalnej".

ZHUUUkćEOIEt-
Napisałem cud-poen-at!
Lecz, ot w czem myśl m<j poprowadź: 
By miał wielkie powodzenie,
Jakby g< zatytułować?
— Co ? O ty tu ł tylko ? Niechaj
0  to cię no boli głowa!
Nazwij pieśń — „ O s ta tn i  śpiewem"
1 — dotrzymaj tylko słowa...

W biurze stręczenia małżeństw.
M atka: — Córka u_ujr gra doskonale na fortepianie. 
Urzędnik: — To nic nie szkudzi, znajdzie sie eszcze ja 

ki przygłuchy. ____________

Nauczyciel: — Ile podróży do Ameryki przedsięwziął 
Kolumb0

Uczeń: — Trzy.
Nauczyciel: — Dobrze, a po której um arł?

— Ileż ta  strzelbfc kosztuje?
— Dwieście ,ri ńskićh z przyboratni.
— Piekielnie droga, ale czy przynajmniej dourze strzela ?
— To, szanowny panie, zależy od Strzelca.

— Wieśniak [który na wystawie magazynu mód przeczy
ta ł napis „ostatnia moda"]: Dzięki Bogu, że ten głupi wy
mysł raz się przecie skończy.

Ostatnio służyłam u pani Szwindel3kiej. Zacności „sobą. 
Mówiła zawsze: „Pokojowa jest człowiekiem j„k każdy in 
ny". A ponieważ nikomu nie płaciła, więc i pokojówej nic 
nie zapłaciła.

OSTATNI/ POCZTA.
=  Do Czasu teiegrafują z Wiednia ^Polegają

ce przeważnie na informacjach z Galicji wiadomo
ści o rozwiązaniu Izby we wrześniu wypływają, jak 
się dov’aduję, z niezrozumienia przygotowawczych 
zarządzeń władz w sprawie przyszłych wyborów. 
Zarządzenia te zmierzają tylko do sporządzania 
tymczasowych spisów piątej kurii, na podstawie 
których dopiero mają być układane przyszłe listy 
wyborców: orjentacyjna i przygotowawczą.' Cecha 
tych snisów okazuje Się z tego, żt ń. p. nie ma 
mowy o reklamacjach przeciw umieszczeniu lub 
nie umieszczeniu kogoś w spisie wyborców Ypbrc



6 >GŁOS N A R O D U * z dnia 8 Lipca Nr. 154

ogromnej liczby nowych wyborców czynności przy
gotowawcze nrmzą rozpocząć się dośó wcześnie. 
Wnioskow tnie z nich o terminie % yborów jest 
bezzasadne.

«= Reprezen auci wielkich mocarstw w Atenach 
wystosowali po onegdaiszej naradzie do rządu gre
ckiego wspólaą prośbę, by tekowy zechciał po
wstańców kreteńskich nakłouió do przyjęcia ustępstw, 
które Porta już ofiarowała, oraz by przeszkodził 
dalszemu wysyłaniu amunicji i broni na Kretę. Od
powiedź rzędu greckiego dotychczas nie jest znana. 
Poseł rosyjski miał dziś dłuższą rozmowę z królem 
greckim.

Telegramy
w (j» *  „Gtoau Narodu".

Lwów 7 lipta w (południe). Wśród zgioma- 
dzonych tu członków wyborczego komitetu cen
tralnego obiega pogłoska, że parlament rozwiązany 
będzie w e  w r z e ś n i u  i że natychmiast rozpisane 
będą nowe wybory. Z kilku stron nalegają na jak 
najszybsze rozwinięcie akcji wyborczej.

Wiedeń 7 lipca (w południe). Nie ulega wet 
piiwości, iż rząd postanowił r o z w i ą z a ć  R a d ę  
p a ń s t w a  j n ż  w j e s i e n i  i bezpośr-dnio po
tem rozpisać nowe wybory, tak, aby nowy parla
ment jak najprędzej mógł wziąć pod obrady pro
jekty w sprawie odnowienia ugody z Węgrami.

Wiedeń 7 lipea (w południe). Schoenerer wy
stępuje jako kandydat na posła do Izby Ienuto- 
wanych przy najbliższych wyborach w okręgu cze
skim Eger-Asch.

Berlin 7 lipca (w południe). Kanclerz Hohen- 
lohe zabawi na urlopie do powrotu cesarza Wil
helma z podróży skandynawskiej.

Berlin 7 lipca (w południe). Książę Ludwik 
bawarski przyjął zaproszenie cesarza na manewry 
cesarskie, aby dać w ten sposób niedwuznaczny do 
wód przywrócenia stosunków serdecznych pomiędzy 
rurarzem a kręciem.

Sofia 7 lipca (w południe). Kwestja wcielenia 
napowrót do armji bułgarskiej oficnrów, : którzy 
wyemigrowali 4o Rosji, znowu się zaostrzyła. Mi
nistrowie Stoiłow, Petrowicz i Naczewicz w y ję ty  
dżają w tej sprawie do Karlsbadu, aby osobiściie |  
przed księciem Ferdynandem wyłożyć swoje sprze
czna opinje. Idzie tu głównie o Grajewa i Bende- 
rewa, którzy obalili w swoim czasie księcia A’e- 
kpandra Battenberga; przyjęcie ich Dapowrót do 
armji bułgarskiei w ranize jenerałów napotyka, 
jak wiadomo, na opozycję ze strony rninist a woj
ny. Petrowa, który w kroku tym upatruje naru
szenie karności i organizacji armji bułgarskiej.

T ro y e s  7 lipca (w południe). Przy otwarciu 
stacji kolei żelaznej, Casimir-Pener wzniósł toast 
na cześć Faure’a, krytykując skrajne partje i chwa
ląc gabinet Mólina.

Rzym  7 lipca (w południe). Według prywatnej 
depeszy z Massawy porucznik Parone z Kassali 
przedsięwziął wyprawę rekognoskującą do Ossobri 
na lewym brzegu rzeki Atbary. Nieprzyjaciel roz
począł ogień o brzaskn. Włoscy żołnierze, doskouale 
risłonięci, nie ponieśli wcale s t r a t ; dwóch Derwi
szów zginęło. Walka trwała prawie przez cały 
dzień. "W łosi powrócili do Kassali, osiągnąwszy cel 
zamierzony. W El-Fasher stoją poszczególne piesze 
oddziały Derwiszów.

Rzym  7 lipca (w połndnie). Skutkiem wyzwa
nia Imbrianiego, prezes ministrów Rudini przyznał 
w Izbie, że nota Ajencji iStefaniego. wyjaśniająca 
ustęp jego mowy środowej o „korekturze trójprzy- 
mierza“, pochodzi od niego samego, i potwierdził, 
że wyjaśnienie owo dał skutkiem odezwania się 
głosów półurzęd«wych z Berlina. Na dalsze pyta
nie Imbriamego. czy prawdą jest, że trójprzymie- 
rze przedłużone zostało do r. 1903, Rudini wzru
szył tylko ramionami, uważając interpelację za 
wprost niewłaściwą.

Rzym  7 lipca (w południe;. Sprawozdanie ko
misji nad projektem reformy wojskowej jen. Ricot- 
tiego oświadcza się za projektem. Zmniejszeniu 
armji o 55.000 ludzi przeciwstawiają się znaczne 
korzyści, jako to śpieszniejsza mobilizacja sześciu 
klas wieku, wzmocnienie obrony Alp i wzmocnie
nie jednostek taktycznych armji.

Rzym  7 Jipca (w południe). Cavalotti oświad
czył się stanowczo za polityką trójprzymierza, k tó 
rej dutąd był najzaciętszym wrogiem. Usprawie
dliwia on swój nagły zwrot tern, że pod rządami 
Rudiniego polityka ta  utraciła charakter prowoka- 
torski wobec Francji.

Haga 7 lipca (w południe). Urzędów nie donoszą 
z BataWji, że porządek w Akfangu na wyspie T i
mor iest zuowu poważnie zagrożony. Policja, pr 
otrzymaniu posiłkófr, zajmie się przywróceniem 
spokojności. Okręt wojenny „Borneo“ stoi pod Ku- 
pangiem, stolicą wyspy Timor.

' Londyn 7 li|»ca (w południe). Cholera grasuje 
wciąż z gwałtowności* W okręgu Fayum zacho
rowało w ostatnim tygodniu 327 ludzi, zmarło 290.

w okręgu Gharbi zachorowało 147, zmarło 112, 
w reszcie Egiptu zachorowało 342, zmarło 271. 
Wśród wojsk egioskich w Wadi-Haifa zachorowa
ło 27 osób, zmarło dziewięć. W sobotę zmarło tam 
trzech żołnierzy angielskich.

Dwudziestotysięczua siła Mahdistów zbiera się 
pod Dongo!* i postanawia stoczyć ostateczną walkę.

Londyn 7 lipca (w południe). Rząd angielski 
zu rócił baczną uwagę na machinacje Uraucji w Try- 
polis. Zgodnie z Włochami, Anglja zamierza ener- 
g‘-aznit przestrzegać status quo na (/cezarze posia
dłości tureckich w Afryce północnej.

A ten y 7 lipca (w południe). Zapewniaja tu, że 
dziewięciu deputowanych kroteńsKich przybyło w so
botę dc Kamboi. Prezydentem tymczasowego rzą
du ma zostać wódz powstańczy, Haajunichalss. 
Kreteńczycy domagają się samorządu, w razie zaś 
odmowy, ma wybuchnąć ogólna rewolucja. Chrze
ścijańscy deputowani udali się do konsula grec
kiego i oświadczyli, że nie mogą brać udziałn 
w pracach zgromadzenia, narodowego. Pustoszenie 
wsi chrześc ańskich trwa w dalszym ciągu. Ty
ją c e  kobiet i dzieci oczekują z trwogą na okręty, 
mające je odwieźć do Grecji.

Ostatnie telegramy „Głosu Harodu“.
W arszaw a 8 lipca (rano). Car wraz z carową 

oczekiwani są tu w dniu 26 sierpnia.
Wiedeń 8 lipca (rano). Zamianowani zostali : 

suplent w Seminarjum nauczyc’eiskiem w Sambo
rze, .Jnn B i e l e c k i ,  nauczycielem tam że; snplent 
w seminarium nauczycielsiriem w Rzeszowie, W ła
dysław P i e t r z y c k i ,  nau zycielem tam że; su- 
plenci w seminarjuoL nauczy cielskiem w Krośnie, 
Stauisła ir W i l g a  i Kazimierz A n t o ś  l e w i c  z, 
nauczycielami tamże.-

Wiedeń 8 lipca (rano'). Nuncjusz Agliardi od
jechał wczoraj wi ’zofem do R<ymu.

Wiedeń 8 lipca irano). Pogłoski o rozwiązaniu 
Bady państwa brzmią dzisiaj wobec trzędorego 
zs pewnienia we, Fremdenblacie mniej stanowczo. 
R iąd nie jest podobno jeszcze zupełni zdecydo
wany;  prawdonnie sesia jesienna do skutku przyj
dzie, a rozpisanie nowych wyborów na»tąpi dopiero 
po Bożt-m Narodzeniu.

Wiedeń 8 lipca (rano). Fremdenblatt uważa do
niesienia d iennisów, iż rząd postanowił radę peń- 
Suwa rozwiązać już we wrzośmu, i zaraz potem 
wybory rozpisać, za zupełnie bezpodstawne.

Gdańsk 8 l;pca (rano). Umarła tu pewne ko
bieta wśród zatrważających objawów. Ba^terjolo- 
giczue badanie stwierdziło c h o l e r ę  a z j a t y c k ą .

Bukareszt 8 lipca (rano). Proces przeciwko zło
żonemu z urzędu rumuńskiemu prawosławnemu 
metropolicie-prymasowi o złodziejstwo, fałszerstwo 
dokumentów i występki przeciwko obyczajności 
publicznej, rozpocznie się z początkiem sierpnia. 
Proces przybierze niebywałe skandaliezue rozmiary. 
Z wybitnych sfer towarzyskich przesłuchanych bę
dzie czterdziestu świadków, między niemi wiele 
taaże dam z arystokracji

Belgrad 8 lipca (ranol W kołach dworskich 
krąż} pogłoska, że król Aleksander jeszcze przed 
końcem tego miesiąca złoży rewizytę księciu Czar
nogórskiemu w Czarnogórze. W orszaku księcia 
będzie się zuajdował także minister wojny Frana- 
szowioz. Prawdopodobnie odbędą się tam zaręczyny 
króla Aleksandra z najmłodszą córką Czarnogór
skiego • księcia.

r a ty ż  8 lipca (rano). Przy dyskusji nad re
formą -podatkową, prezes gabiuetu Malinę odrzu
cił wniosek Doumera i postawił kwestję zaufania. 
Wniosek Doumera odrzucony został 283 głosami 
przeciwko 254 głosom.

Londyn 8 lipca (rauo). W parlamencie toczyła 
się znacząca dyskusja w sprawie uaziułu wojsk 
indyjskich w wyprawie do Dongoli. Sekretarz stanu 
dla Indyj Hamilton postawił wniosek rezolucji, aby 
rząd indy:s^i porfosił koszty bieżące wojsk indyj
skich wysłanych do Suakimu w wysokości 5.000 
funtów Siterlingów miesięcznie. Imieniem opozycji 
Morley sprzeciwił się zamiarowi zwalenia kosztów 
wyprawy na Indje. Wniosek Morleya został wpraw
dzie odrzucony, stosunek głosów znacznie się je 
dnak zmienił na niekorzyść rządu: większość rzą
dowa, dotąd tak imponująca zmalała do 85 głosów. 
Wniosek Hamiltona był w najwyższym stopniu 
niepopularny, oburzenie, przeciwko gabinetowi Sa- 
lisburego wzrasta silnie.

Ateny 8 lipca (rano). Rząd grecki odpowiedział 
mocarstwom, że jego stanowisko w sprawie kreteń- 
skiej byłe poprawna i poprawne pozostanie. Greccy 
konsulowie na Krecie otrzymali rozkaz działania w 
tym ducha, aby deputowani w pełnej liczbie wzięli 
udział w zgromadzeniu aarodowem. Rząd grecki 
nie posiada dostatecznych środków, aby czuwać nad 
rozległemi brzegami Grecji i nie może przeszkodzić 
transportom broni, przyrzeka jednak uczynić wszy
stko, aby przywrócić normalne stosunki na Krecie.

Wiedeń b-gc lipca. (Pr. zamknięciu giełdy). — Kredyt) 
352-50 Anglobanki 15f łu ; Landerbank 250 50; Staatseahny 
35?‘50; Lombardy 102 75; Renta majowa 10150; Kenta 
koronowa węgierska 99-40; Alpiny 77-75; Tureckie 52-80.

Przyjechali do Krakowa.
Grand Hotel. H. hr. Andl_. - Tarnowa B. Pollak z Pros 

snitz, E. S in jn  z Wrocławia, Msgr Grimaidi z Paryża, S t. 
hr. Ożarowski z Rosji,

Hetel Sai ki. Er. Koen-gsgarien z Berna mor., L. W it
kowski z Król Pc h r Romer z Tamowa. M. Talinowciń 
z Warszawy, M. Uarkiewicz z 'Warsrawy, E. Falba z Wie- 
dnia. A. Bicie] z Warszawy, E. Łagodziński z Warszawy,. 
W. Truskolaski z Warszawy, Z. Kudakowcki ze Lwowa, T. 
Arklowa ze Lwowa.

P  O  C I Ą G I  K O L E J O W E ,
Z  Kraków? ortcLodzą-

W kierunkn Wiednia, Warszawy I Berlina ?odz. 5 min. 3£ 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rai o pospieszny- godi 9 min. 
25 przed połudn. osobo .ry, godz. P min 31 po południu. 
(I i  I I  k l ) ;  godz. 3 min. 20 no połud osoonwy godz 6 
min. 10 wieczór osobowy do Oświęcimia godz. 10 wieczór 
pospieszny. — W kierunku Lwewa: godz 6 min. 38 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 lano osobowy; godz. 11 min. — 
przed połndn. osobowy: godz, 2 min. 49 po połudn. bły
skam czny (I i I I  k l.) ; godz. O mir 35 wieczór osobowy 
do Bzeszowa; godz. 9  min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór osobowy. — D< Wieliczki: godz. 12 min. 
20 w południe i godz. 7 minut 45 wiecz pociąg mic».ano.

Od dni_ 25 czerwca do 15 września kui sować bgdą po
ciągi kąpielowe, które z Podgórza io  Krakowa prz' sbodzą 
o godz. 7 m inut 55 wieczorem osobowe, odenodzą o god 
8 rano osobowe.

Czas środkowo-europejsid “W

KURSY TE LE G R A F IC Z N E .
W iedeń 7-go lipca — 2 godz. 30 minut pt poł.

złr. ct. złr. ct.
.papier opod . 

-g 13 srebrna "
101 45 Losj <iureckie . . 52 (>0
101 75 Anglobank . . , 156 25

^  § 4 %  złota . . 
4°/0 koronowa

123 25 Ur j i> . . . 283 25
101 20 Bunkverein . . , 266 01

4%  * o d o ta 122 70 Akcje Landerbank 250 0 .1
4%  Renta wgg. kor. 94 35 „ „ lwowsko—
Akcje banku au.-w, 958 00 czemiow. 290 00

„ kredytowe . 351 60 ,  „ połudn. . 103 00
Londyn vista . . 119 80 ElbentM l . . . 274 0 3
M a r k i ..................... 58 72'/s Nordbahn . . . 3362
",'apo'eony . . . 9 51 Staatsbabn . . . 359 50
Włoskie banknoty . 44 45 A lp in ..................... 77 50
Dukaty . . . . 5 65 Akcje tytoniowe . 168 0(*
Losy prem. wgg. . 151 - Ruble . . . 126 75

Usposobienie giełd) stałe.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodź« od keda>î /< 
która tei za nią odpcwieaziainofci nie £>rzyj»i <-

T eraz najlepszy czas do kąp ieli nosa Od >Urr.

Odpowiedź Redakcji „Kurjnra lwowskiego" na 
jego korespondencję z dnia 13 czerw ca b. r.
Jakkolwiek w treść dziennika Kurjer Iwoiiste, zawierają

cą jakiekolwiek sprawozdanie, nikt rozważnie myślący ais 
wierzy, gdyż przekonał sig o złośliwie kłamliwen postgpe- 
wanin redakcji, to przecież po dwa razy, a zatem npornie, 
pomimo nadesłanego sprostowania, zaczepnie zagauniony, 
mnszg odpowiedzieć, by dać wyraz słuszności, a zarazem, by 
napiętnować pogardą Bedakcjg i p. Henryna B-wakowicza. 
Skoro bowiem tenże nie zwracając uwagi na sprostowane- 
zasłania autora zaczepny-h korei rondencji znanego mu już 
skądinąd jako oszczercg i aie zarządza umieszczenia jego 
poapisn ściąga tern samem wing oszczerstwa na siebie. 
Gdyż nieprawdą jest, bym ss. Stojrłowskiego nazywał „mi
strzem herezji14, Lym posyłał po mego na sta oj g powóz, bym 
zapraszał gc przez pocłańców, wreszcie, byn. star ł sig o 
poparcie żydów przy prawyborach w Mako»ie. Prswaą zas 
jest, iż dotąd w żadnych stosunkach z ks. IŚtojałowskim nie 
zostawałem i nie zostaję, prawdą jest, że go ustnie bez świad
ków na objad skromny zaprosiłem, a uczyniłem tak za przy
chylne zrozumienie mego życzenia i za wstrzymanie sig przez, 
czas pobytu w Mat awie przed odprawianiem Mszy św. w do- 
macł mieszczan, Odkąd zaś ten kapłan począł lekceważyć 
rozporządzenia Najpr/e‘w. księży Biskupów i w. stępować 
przeciw prawowitej Władzy, stanom i nauco Kościom św.,, 
posługując sig przewrotnemi i bał .mncącemi lud środkami, 
stracił w sercu każdego oczi iwego katolika, kapłana,, a tern 
samem i w sercu mojem życzliwość i współczucie. Śmiesz- 
nom, a nawet zasługującem aa ohydę staje sig napadanie - 
redakcji Kurjera na księży, z zar-tu-em kłamliwi m, iż on* 
starali sig przy wy bora- b o poparcie żydów, skoro ta  sama 
dotąd nie uczuła potrzeby ocz,szcz-nia sig z wpływów pió
ra  żydowskiego i takiej monety.

Niechaj Redakcja, stronnictwo demo kraty czuo-lodowe ra
zem z wysyłanymi ajentami, którzy nieprzychylnością dk 
ludn, nie rozumem, I h c z  głosem donośnym pracują, bgdą, 
pewnymi, że żaden ksiądz nie zmieni postępowania dotycn 
czasowego, że na każae-- zgromadzeniu łudowem publicznemu 
i w czasie wyborów niejeden ksiądz, jako obywatel kraju, 
weźmie udział, by doglądać, czy i lieezkańcy jego u aralii, 
zwykle krzykliwemi, połoemi przewrotności słowy agitato-e. 
nie bywają obałamucani, niech w końcu Redakcja, jeżeli za
mierza w azijnniks s.roim umieszczać prawdziwe sprawo 
zdania, ajenta wysłanego na wiec w Makowie odda wcze
śniej badaniu i leczeniu psychjatry w Kulparkowie, co nie 
sprawi mn trudności, skoro jest mieszkańcem Lwowa, nie
chaj również powierzy go na pewien mas kierunkowi czło
wieka, nawet włościanina poczciwie myślącego, celem wyro
bienia zasa i  prawości, a po skutecznych w tym wzglgdzis- 
zabiegach, bgazie mogła polegać na treści jego korespon
dencji jeżeli zaś in.-tychcz .„ow  czynność dziennikarska p. 
Bewakowicza ma pozostać m u nada' miłą, niechaj wie, a . 
z nim każdy ajent, że zasługują, Dy każdy izłowieu nietylko 
inteligentny, lecz wyrobnis dzienny, sprawiedliwie myślący,, 
w razie pociania pierwszych gk‘ swoją ze wzgardą nsunął-

W Ma*.vwie ania 6 lipca L89t r.
Ks. Bart'h«, dziekan.
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Rwtauraojt w Hotela Pollera

F. Wójcickiego w  Krakowie,
O  j a J  c a  1 c l r .  1380 

Stod'. dnia 3-go Lipca b. r. 
i HoBolnik 

f { Kosół z grzyblq :m
[ Consomme k  1» Lnperyal

(Omlet z siynk^
Kaki.z ' ody 

li, j Szcza ak po tatarsku 
i Szt. mięs,., sos Pyable 
, Rostboeuf angielski

m |  Kaczka z buraczkami 
• l Gigot barani 
'  Fila deb eufalaPom padeur 
, Buchty z eremem 

m  J Nalesn ki z serem 
*"• j Galaretki

Ser — Kawa — Owoce

Poszukuje się
pewnego trzizwegi w o ź n i c y ,  
d o z o r c y .  2 - c h  f o r n a l i  i  
3  d z i e w k i  do krór do mniej- 
“zego gospodarstwa. Bielsko pod
Biała, Otto Schlrn. 1680 5 6
Największy skład m< »  n  d o  
■ c y c ia  SINGekA czółenkowych 
I plerioioukowyoh i  r o w e r ó w

Józcia IWANICKIEGO następci

Ma raty za gotówkę znacznie 
_ taniej.
Cenniki przesyła sio franco. 1524

P o triiebe  400 kop  
p o w ró se ł

do Wiczania snopków, ze zdrowej 
mocnej słomy ż_ tnej t>go lub ze- 
izłorocznej. ZgłoszenH z podaniem 

cen , za kopg a miejscu lub loco 
et. Jordanów przyjmuje z Grze
czności: y. Pan Polański c. k. po- 
czmistrz w Jordanowie. 1778 2-3

Zdolnych

stolarzy modelistów
przyjmie zaraz

]M n  ka Dierwezejo ga icyjskiego 
l  warzystw Akcyjni^ o budowy 
wagouow l maszyn, przBdtem Ka
zi nj’ ~z Lipińsk. w Sanoku. — 
Zgłoszenia listowne przy dołącze
niu .pdpiaów świadectw do Dy- 
rekoJ1 w Sanoku. 1780 2 3

Pstrągi
<Jd>dzlen.n.ie ś"wieże,

poleca 
a . FDGLEWICZ,

jawniej g . KNORECf i Spółka 
Kraków. Floriańska 23 1236

P o s z u k u ję  do ku pn a

folwarczek
•cena do 15000 ®Ir„ 

Pod Krakowem.
Zgłoszenia: M. P. poste restante 
Podgórze Płaszów. 1776 3 3

P IE G I
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
ju t  w 7 dniach zupełnie i bezpo
wrotnie p0 nżyein znakomitegi 
nieszkodliwego k r e m u  a m 
b r o w e g o  D r »  C h r i s t o f f a .

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczę
towanych. 504

Ceni 80 centów.
Główny skład we L w o w i e  

w aptece pod „srebrnym orłem * 
Zyflm. Ruckera, dla K r a k o w a  
w aptece w Retfyka i E. Hellera. 
W  Brodach w aptece Leone 
Kallira.

O o o o o o c o o o

Kompleks Dóbr
60,000 murg, przeważnie obszarn leśnego, z drze- 

1 wostanem rębnym sosnowym i jodłowym, z wzo- 
rowem gospodarstwem leśnem i ekonomicznem, w 

blizkości spławnej rzeki i stacji kolei,
I jest po przeciętnej cenie 25 złr. za morgę austr. 

wraz z ' budynkami do sprzedania.
Na dobrach nie ciąży żaden dlng, lecz można «zy- 

skad 800.000 Bankowej pożyczki.
Na łaskawe zgłoszenia P. T. Reflektantów odpowie 

J a n  S i r  y  c h a m k i  Kraków Głos Narodn.

t o o o o o o o o o o o s o o a o

Franciszek Wietrzny
w  BOCHNI,

p o l e c a  s w ó j  n o - w o  o t w o r z o n y  ł i a i  A e l

galanteryjno-drobizzgowy.
C e n y  i n o ż l l w i e  n s j n t ź ^ z e .  1696 4 10

R ealn ość
Ć L X J L Z 3 L

wraz z 1000 °  Q  ogrodu w 
śiudmieściu za 30.000 złr.

do sprzedania lub zamia
ny na oosiadłość wiejską.
Dług 8.000 złr. Kasy Osz
czędności. Bliższa wiadomośó 
w Dziale ogłoszeń „Głosu
Narodn". 184 2 5 - 0

“W~iosłca.
około 400 mrg. obszaru, w 
dobrej glebie, w pięknem po
łożeniu, z dobremi budynka
mi i pięknym lasem — 5 kl. 
od stacji kolei, w okolicy 
Nowego Sącza — j « * t  do 
sprzedania lub zamia
ny na kamienicę w Krakowie.

Wiadomość w Admin. „Głosu 
Narodu* ustnie lub za nadesła
niem marki 15 cen t 1437 o 10

io o o o o o o o o o o o o ó o o o o o o o o o to o o o o

WILHELM FENZ 8
o  ^2 o)

w  Krakowie, Rynek gfów ny I. 31 róg ulicy Szewskiej,
poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój

Skład Towarów Galantervjnych i Norymberskich,
T A P E T Y ,  DEKORACJE, S Z TU K A TE R IE .

Ceraty na stoły, meble i podłogi.
Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i Wody do od

świeżania powietrza.
Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzy, 
Porcelana i Majoliki w ogromnym wyborze. — Necessairy. Porte- 
monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu
mowe. — Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 

i ogrodowe. —  Wachlarze, Parasole i Parasolki angielskie.
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełnianeizfil d’Ecosse. 

W oda kolońska, angielska, Creme, poudre i mydło Simon. 
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci. 

H E E B A 1 A  w e  M  Y B f l f i O W Y M  L r A . T U l V I l U .
F IL O -F L C S S  P R A W D Z IW Y  A N G IE L S K L

Igły i nici maszynowe. — W stęgi i wieńce na trumny i nagrobki. — 
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici, Mignardisy, 
Igły, Fil d’Alsace, Włóczki, Wełny, Filozele i wszystkie potrzeby kra

wieckie. — Naprawia i nawleka wachlarze. noo
Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań.

Obstalunki zamiejscowe .odwrotnie nie licząc opakowania.

S o o o o o o o o o o o o o c o o o o o o o o o o o o o o ó
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Nowo zegarki gwiazdkowe
firmy . . l l u r t f o r i l  W  i i t e h  C o m p a n y "  muszą, 

zngarki szwajcarskie całkiem wyrugować.
Nowe te zegarki zwane „Reform Uhr" są całkiem no
wego systemu i jedyne co do dokładności i precyzyi.

Zegarki te mają, artystycznie cyzelowane koperty grube z złota faso
nowego. „Złoto fasonowe" [Faęon Gold] jest nov ym metalem złoto- 
żółtem amerykańskiego pochodzenia — nie zaś pozłacaniem v ierzet- 
niem lub platerowaniem, lecz metalem na wskroś jednaki złoto-żółty 
kolor mającym i nieulogającym działaniu kwasów, tak jak prawdzi
we złoto. — Zegar„i te zwane „Keforro Uhr" są z powodu owej no
wej kompozycji metalu nawot przez fachowców, od złotych, nie do
odróżnienia, tak co do roboty i pysznego wyglądu. Za zegarki te, 
fabryki „Hartford Watch Comp." dajemy największą gwarancjg. że 
swego podobiońs twa c o złota nigdy nie stracą. Cena z 3 kopertami 
t y i k o  z ł r .  10. W-rk tych zegarków jest tak dokładnie i ściśle 
wykonany, że możemy takowy każdemu, kfo chce mieć dobry i  re

gularnie chodzący zegarek, jak najgoręcej polecić.
Do każdego zegarka dołącza s.g 3 letnią pisemną gwarancje. — 

Każdemu przysłuza prawo żądać w ciągu 8 dni zwrotu pieniędzy, 
gdyby mu się zegarek ten nis podobał.

Prosimy zegarków zwanych „Roform-Uhr‘ firmy Hartford Watch 
Comp. nieporównywać z innomi podobnemi fabrykatami pośledniej 
wartości.

Każdy zegarek jest zaopatrzony firmą „Hartford Watch Comp.
Przesyłki za zaliczką dokonywa

A n t o n  R f x  &  B r n d e r  Uhrenfirma Wien II, P ra te r-
cuasse Nr. 16. 1690

Odpowiednie ł a ń c n S Ł k i  „Śportfason" z tegoż złota złr. 3.

DOBRA ZIEMSKIE
w  W a d rw io k ie m .

400 mórg obszaiu, wczem286 m, 
ornego, 40 m. łąk, 66 m. lesu, 
3 m. ogrodów, 3 m. stawu. 2 Bu
dynki , wszystko skomasowane, 
z pałacem murowanym z 14 ubi
kacji, kuchni, pralni, 1 redens, spi
żarnia, piwnica, ogród, sad, oficyn} 
z 5 pokoi 8 stoaoły nowe szalo- 
wan spichlei-z, 2 stajnie muro
wani-, dom dla czeladzi, młyn o 1 
kamieniu. Przy folwarku drugim 
dom mieszkalny nowy, stajnia dre
wniana nowa, 2 stodoły Z obszan 
teeo dzierżawią Włościanie 145 
po 10 do 18 z*r., reszta we wła
snym Zarządzie, z inwentarzem 
żywym i martwym za 90.000 złr. 
Dług Bankowy 44.006 złr., na hy. 

potece może zostać 20.000 z łr .,

do sprzedaży lub zamia
ny na kamienicę w  Kra

kowie lub Lwowie.
Wiadomość Dział Inseratowy „Gł.

340 Nari-du". 34 O

FOLWARK
dobry

koło Wieliczki, może być da
ny w  dzierżawę w  procen- 
cle o ci 3000 złr., którą da 
jący może sobie zahypoteko- 
wać nawet na całej wiosce. 
Na zgłoszenia za załączeniem 
15 ct. marki da wiadomość 
Adm. „Głosu Narodu". i6?C

K A M I E N I C A
II piętrowa.

o 6 oknacr frontu, z 3-ms p tle 
nami ogrodem i olacem budow a
nym, w śródmieściu, z dochodem 

3250 złr.
za 39.0011 *lr.

do sprzedania.
Kapitał potrzebny 15.000 złr. Wia-i 
domość J. Stryoharsk Aam. Gł. 

997 Narcdu. 12

w. a.

C . K .  A I S T B J A C K I E  K O L E J E  P i A S T W O f f E . 110 48 ?

Dom fl piętr.
p p y  ul. Karmelickiej, 31 u- 
bikacji prócz suteren i piwuic 
obejmujący, z ogrodem kwia
towym przed i owocowym po 
:sa domem, razem 425 sążni 
mającym, pod południe fron
tem położony, do sprzedania. 
Ceua 53.000 złr., dług bauk.

ua 41 lat 10.000 złr. 
Wiadomość bliższa w Administr. 
„Głosu NUrodu". 1419 0 10

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja
O d ju d  x Krakowa, (względnie z Podgórza):

4'40 rano pociąg mieszany z Krakowa (przez Zwierzyniec, 4 '55 rano poc. miesz. ze Zwierzyńca, 
5 05 rannpoc. mięsz. z Podgórza Plasz.,5 '11 rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku d o  O św ię -  
ci ma] ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. Kursuje między Krakowem a Podgórzem 
Bonarką tylko cd 1-go maia do 30-go września. — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
■>-•38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płasz. d o  P o d lD o ło c zyn k ;  ma połączenie w Podg 
PI. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza, do 30 września także i do Now. Sącza, a od 25 
czerwca do 15 września i do Orłowa - w Rzeszowie Jo  Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. — 8‘O0 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa, 8.13 r. poc. osob. 
Nr. lc .14 5 Podgórzr Płaszowa, 8.19 ran pociąg osob. z Podgórza-przyst. do  C h a b ó w k i  
Zakopanego), R a b k i  i  M a z a n y  d o ln e j  bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 25 
-zerwca do i 5 września.—3.50 ran poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 9'00 ran poc. osob. Ni. i5 

Podgorza-Ptasz. d o  L/WOWa, m i połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji 1 W a
łówie, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 

i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociąg
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9 05 przed połud. 
poc. osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob, z Podgórza-przyst. d o  H u ś ta 
ły  n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
v Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.— 11.00 przed połud. poc. 
isob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed polud. poc. osob. Is- 13 z Podgórza-Pł. d o  P o d w o -  
to c z y s k ,  ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za- 
ąćrza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław. — 12.20 w połud. 
>oc mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz. Nr. 46 i z Poógorza Haszowa do  
H ie l ic z k i .  — 2-49 popołud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa d o  L/WOWa, ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we L-woa .e do Podwołoczysk i Suczawy, — 
2'48 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 03 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca 
3 1 0  popoł poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 3'16 popoł, poc. mięsz. z Podgórza przystanku do  
O św ięi im a .  — 6.35 wiecz. poc. os. Nr. I 7 z Kra<rwa, 6 't5  wieczór pociąg osob Nr. >7 
z Podgórza PI. do Rz<  SJjo w a , ma połączenie w Podgóizu-Płaszowie do Suchy, w Bie
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— tj.50 wiecz. poc, os. Nr. 1020 z Podgórza 
Płasz., 6-56 Wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórz- przyst. d o  S u c h y ,  ma połączenie w P&d 
górzu Płaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa. — 7‘15 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa 7'30 
wiecz. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7'40 wiecz. poc. osob. z Podgórza Płasz., 7'46 wiecz. poc 
osob. z Podgórza przyst. d o  C h y r o w a  przez -iuchą, N. SącZj N. Zagórz; ma połączenie 
w Kalwarji do Wadowic.— 7.45 wiecz. poc. mięsz.Nr. 463 z Krakowa, 7.58 wiecz. poc. mięsz 
Nr. 463 z Podgórza Płasz. d o  t f  i e l i c z k i . ona połączenie w Podgórzu Pł. z Rabki i Cha
bówki, a w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 
flKrakuwa, 9.23 wiecz. poc. oosp. Nr. 1 z Podgórza Płasz, d o  P o d w o to c z y s h  i SnOCa— 
w y  p r z e z  IsWOtC, ma połączenie w Rzeszowie do Jasia i N. Zagórze 10.55 noc poc. 
>sob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. d o  P a d w o lo c zy sU  
ma połącz, w Tarnowie od 1 czerw, do 30 wrześ. do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza 
-rzez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, a Rzeszów, do Jasła, w Jarosławiu do Rawy 

ruskiej. Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

1896 roku (według czasu środkowo - europejskiego)^
Przyjazd do K rakow a (względnie Podgórza):

4 38 rano, poc osob. Nr. 12 do Podgórza Flasz., 4.53 ran. poc. os. Nr. 12 de Krakowa z  T a — 
d w o ło r z y s k ,  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagó-zL, w Rzeszowie od Jasła w T a n o 
wie od 1 czjrwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 6 '0f ran poc. os. do PodgOrzi przyrL, 
R'11 rano poc. osob. do Podgórza-Płasz., 6-22 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6 '3 f lano ooc, 
mięsz. du Krakuwa (p. Zwierz.) j. B u e z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N, Sącz, Suchą 
ma połącz, w N. Sączu w czasie od 1 czerwca do 30 wrześ. od Orłowa i Koszyc.— 6.52 rano 
por posp. Nr. 2 do Podgórza f*ł., 7.00 ran poc. dosd. Nr. 2 do Krakowa z  P o d w o ło c z y s k  
i S u c z a w y  p r z e z  L w ó w . — 8.30 ran. poc. osob. Nr. 1019 dc Poagórza przyst., 8.37 
ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Płasz. z  S u c h y ,  ma połączenia w Kalwaryi z Wadowic, 

w Podgórzu Płasz do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Ńr. 15 do Wieliczki, Kozwadowt' 
i Lwowa. — 8.42 ran. poc. os. 18 Jo  Podgórza P ł., 8.55 ran. poc. os Nr. 18 do K-rakowi 
Z R z e s z o w a ,  m . połączenie w Tarnowie od N >w. Sącza, w Bierzanowie s Wieliczki, a V 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed poł. poc mięsz do Podgórza przyst 
10.4 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza Pł., 10.51 przea poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca 11.05 
przed poł. p. mięsz. dc Krakowa (p. Zw.) z O św ię c im a .  — 10.59 przed poł. poc. mięsz, Nr' 
462 do Podg. PI., 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krak- a z  W i e l i c z k i , ma połą- 
czerue w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa z e  L w o w a .  
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jarosławiu od Sokaia, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. - 2 4 5  po 
poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł., 2.53 popoł. poc. os. Nr. 14 do Krakowa z e  L w o w a , n i  
poł.w Przemyślu od NZag.,w Jaros*, od Sokala,w Rzeszów, od Jasła,w Dębicy od Rozwad, i „ad- 
orzezta, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.12 popoł. poc. osob. do Podgórza p,.zyst.
4 18, "O poł. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 pnpoł noc. mięsa, ao Zwierzyńca, 4.42 pi poł 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  H u s ia ty n a  przez Stryj, N. Zagórz, N Sącz Suchą; 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. —  6.27 wiecz, poc. mięsz. N l. 46-j- do Podgórza 
Pł., 6.45 wiecz poc. mięsz. Nr. 464 do Kraku wr z  W ie l ic z k i ,  ma połączenie w Bierza 
uowie do Rzeszowa, w Poagórzu Płaszowie do Kaiwarji, Wadowic, Suchy, f-. Sącza i N. Za 
górza.— 7.33 wiecz. poc. os Nr 1013 do Poagórza przysu, 7.39 wiecz. poć. os. Nr 1013 do Pod
górza Płasz., 7.55 wiecz. poc. os. Nr. 24 do Krakowa *  t l s z a n y  d o ln e j,  C h a b ó w k i
(Zakopanego) i  R a b k i  be- zmiany wagonów, tylko od 25-go czerwca do i5-go września._
7.16 wiecz. poc. osob. Nr. Ib  do Podgórza Płasz. 7.39 wiecz. poc. osob. Nr. J6 do Krakowi 
Z P o d w o  to c z y  SU, ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now Zagórza 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardo
nia 1 Nowego Sącza.— 8.63 wiec2Ór pociąg mięsz. do Podgórze przystanku, 8.59 wiecz. poc 
mięsz. do Podgórza Pł., 9.08 wiecz. poc. mięsz,. no Zwierzyńce, 9.22 wiecz. poc. mięsz. dc 
Krakowa (p. Zwierz.) z  O św ięc im a ,  ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic 
i Białej, a w  Podgórzu Płaszowie do Lwowa. — 9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł., 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 dc Kiakowa z  P o d w o ło c z y s k ,  ma połaszenie w Przemyśla 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyró <r, w Jarosław, od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk., w Kieszown 

od |asła. wDębicyodRoŁwad,iNadbrzez.,wTarnow. od Koszyc. Orłowa i N. Zagórz 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą G a
licji po 20 ct. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej i u konduktorów przy pociągach

M undury dla uczniów szbul średnich
najtaniej magazynie krawieckim A.  B E R N A C K I E G O  w  Krakowie p rzy  ul. Sławkowskiej I. 6

1526 t r l s  &  t r i a  H o t e l u  S a s k t l e e - o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, Kolorach pewnych. Robota dok ładna
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ia
ia

budynków, ruchomości, towarów 
i zboża o d  o g n i a ,  v) 
ziemiopłodów o  d  g r  a  d  o i  
b i c i a ,  ’’
ż y c i a  c z ł o w i e k a  we
wszelkich kombinacjach 

przyjmuje dla krakowskiego Towarzystwa
w zajemnyck ubezpieczeń i udziela wyczerpujących 

infórmacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję

Dr Władysław Miłkowski
w  K rakow ie, ul. św. Anny Nr. Si. 1528

O 25°lo tan ie j
D L A  A B O N E N T Ó W

B IB L JO T E K A
wyborowych

.W PIEKLE GALICYJSKIEM".
Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 

pod tytułem :

,3Dra.ma.ty w  życiu.

Tegoż samego autora

„NA GOLGOCIE"
pojawi się nieco później.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści.
Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „ l i l b l j o t e k P  

dodajemy

i r  premię bezpłatną
Na ten rok wybraliśmy 14 tomową wspaniałą powieść

„La SA N  FELICE".

Sukna żywieckie.
^ Żyw iecka fabryka sukna, ^
w własnością podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie u  
§  tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące, a mia- 
*  nowicie : sukna gładkie i mundurowe dla szkół, N 
0 sokołów, straży ogniowych, skarbowo- /j\ 

ści, wojska i t. p., różnego rodzaju korty na 
T? ubrania cywilne, oraz tkaniny z wełny czesankowej 
£  (t. z. kanigarny), wielbłądziej itp. 
k  Wyroby nasze nabywać można wprost z fabryki
. .  (stacja pocztowa i telegraf Żywiec), jak również ^  
£4 ze składu fabrycznego, urządzonego w Kra- U 

kowłe w Bazarze krajowym (róg ul. Wiślnej 
W i św. Anny), a zostającego pod zarządem p, St.
|Q Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictwem Jjf 
ł  pp. krawców po większych miastach Galicji, 
r) PP . Kupcom oraz Instytucjom i Sto- 4

Swarzyszeniom krajowym przyznajemy opusty M 
odpowiednie do wielkości zamówień.

Wyroby naszej fabryki w krótkim czasie z jednały 
G) sobie uznanie znawców, jako wyrobione z dobrego Q 

materjału, starannie wykończone i stosunkowo tanie ; .  
J mogą przeto współzawodniczyć z obcemi wyrobami, £  
M a społeczeństwo krajowe domagając się odpp. kra- ”  
A wców i kupców s u k n a  ż y w i e c k i e g o ,  ^

■ W najdzielniej przyczynić się może do wyrugowania • 
tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną nazwą 
„galicyjskiego tow aru” (Galizische W aare). 714 31 0

„Żywiecka fabryka snkna Bogucki, Kossuth, Kamockiu.

„Głosu Narodu".
Powieści i Romansów

rozpoczęła d. I-go października r, 1895 rocznik IV.
Wychodzi ona w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego 1-go, 10-go w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztową: 

Całorocznie 8 ,  półrocznie 4 ,  ćwierćrocznie 2  złr.
8 4F *  Abonenci „GłosJ Narodu“ płacą o 25% mniej, t. j. ro
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr. 50 ct.

W rozpoczętym nowym IV. roczniku wyszła najpierw powieść 
oryginalna Józefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem 
nie była wcale drukowaną, pod tytułem :

a j  Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku 1391-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo 
Jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych I zartowalniam się 

resztą otrzymywanBgo od fabrykantów rabato. Źe tak Jest rze- 
ozywlśole, o tem można się łatwo przekonaó przy pomocy jużto zniesie

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajohętniej ułatwiam, jużto cen
ników I książek rachunkowych* które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 

b )  Częścią reszty, która ml pozostaje od fabrycznego ra
batu, opłaoam wszystkie k o - ^ ^ M j H l H S 9 P p | |^ H K ^ ^ 8 z ta  przewozu danego narzę- 

dzla muzyoznego od f a b r y - k l  ą± do miejsca przezna- 
ozenlą c )  Na żądanie syłanr fortepiany i pia

nina ze wskazanej ml f  jN bryki wprost pod wska-
zanym ml adresom I sprze / f l B i  3 u \  daję j t  na tych samyoh
warunkach, na który oh J j  1 1 a B  3 |  g ł W i B C i  sprzedaję narzędzia mu
zyczne znajdujące się / j H K L  7  U S B i  na mo'm •kładzie; ka
żdy więc taki fortepian, “ ^ 9 1  który (n. p. w Wiedniu)
kosztuje nn miejsca we S B t t . l  I I  ?A  i  31 iLM  A  > S a  EnM I  fnbryce 40C złr., c z
opakowaslem I dostawą I H U m M i 1 (n. p. do Tarnowa) ko
sztowałby 430 złr. -  J S S  1 U  m a sprzedaję za złr. 380
I odstawiam a id o  Tar- '^ W S /  nowa bezPłntnl0- d> * •
wszystkie rowe, n a w e t W  najtańsze narzędzia 
muzyozne mojego skła- a du (a wlęo za fortepiany
od złr. 300 I pianina od i  z łr - 200) daję porękę

20-letnlą. e j  Każde na- l i  i l * l  k dzie muzyczne kupione
u mnie (albo w moim dzie, albo w jakiejkolwiek

fnbryoe zn moim pośredni- ctwem) przyjmuję napowrót
w tej same] mnie, w Jakie] je sprzedałam I wymieniam na Inne, Jeżeli kto tego za

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f j  Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty (ohooiażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g j  Narzędzia muzyczne uży 
wane wymieniam zn dopłatą na nowe. h j  W sprzedaży 

^forteplnnów I pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniozę zupełnie bezintere 

sownie.

|  ZAKŁAD KĄPIELI SIARCZANEJ |
w Smierdzonce na Spiżu

Tu sam ty tu ł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale m any i dopiero „Głos Narodu” pierwszy dał- go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK“. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w życiu”, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk” a poó 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane.

. , \  
tuż przy Czerwonym  Klasztorze nad Dunajcem, J  
u stóp uroczych Pienin —  w  najprzyjemniejszem X  
miejscu dla wypoczynku i pieszej w ycieczki ze +

Szczawnicy,
pbjęłam w dzierżawę na czas dłuższy, odnowiłam pokoje go- ♦  
ścinne i zaopatrzyłam takowe w świeżą pościel, utrzymuję ♦
kuchnię polską i węgierską oraz wina w rożnych gatunkach, ♦  

wszystko, po cenach jak najtańszych. +
Zapewniając Szanownych Gości, iż mojem usilnem staraniem +  
będzie pozyskać sobie Ich względy, upraszam o częste i +  

•s liczne odwiedziny. A
A  m a t  j a  C r r e t z m a c h e r ,  ♦

p o c z t a  L e o ł i n i o z  n a  S p i ż u .  J
i 669 6 6 (czyli Cipser Comitat). £

Stancja dla panienek z 
dalszych prowincji.

Opieka macierzyńska. Fortepian, 
Wygody według wymagań. 

A dres: w Administracji „Głosu 
Narodu”. 1758 2 4

W domu handlowym  
I X .  P R I T S C H A

w Krakowie, 
znajdzie zaraz umieszczenie

pomocnik
z handlu korzennego. 1760 3 2

S ie ro ta
który chorował na tyfus brzu
szny, skończył II. klasę gi
mnazjalną. Jest tak wycień
czony, że lekarze orzekli ko
nieczność wyjechania na świe
że powietrze, co z braku fun
duszów jest niemożebnem. 
Przeto uprasza litościwych 
serc rodziców o łaskę udzie
lenia mu pomocy, aby mógł 
odzyskać siły do dalszej pracy. 
Łaskawe datki na ręce Admi
nistracji „Głosu Narodu” dla 
W. B. 1734 3 3

D o m  I p e r .
nowy, dobrze postawiony, na Grze
górzkach, 6(0 złr. dochodu przy
noszący, za 7000 złr. Dług 2500 
złr. — Dom I  ptr. n? Pod
górzu, przy plantach, dochód 
700 złr., za 9000 złr., dług 5COO złr. 

z po-*odu wyjazdu 
zaraz do sprzedania. 

Wiadomość w Administracji Głosu 
Narodu. 1725 3 3

Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. j. 
6 złr., otrzyma prenąję z góry, inni zaś dostaną 
ją przy uiszczeniu ostatniej ra ty kwartalnej.

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 
Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu”.
IV rocznik „BIBUOTEKr końozy się 31 września 1896 r.

WSKAZÓWKI OLA PALĄCYCH PAPIEROSY.
Kto ceni swe zdrowie, ten powinien być oględnym 
i wybrednym nawet w wyborze tutek oygaretowyob.

Jak można ocenić dobroć tutki cygaretowej?
Dobre, tutka oygaretowa nie sprawia w ustaoh goryozy, pieozenia 
i i na języku, suchości i drapania w gardle, wreszoie nie pobudza do

"W ozasie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naoiągac tłuszczem 
1 aUocemieó, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny.

8) Spala się rów n o  z tytoniem, zad p o p ió ł ty to n iu  powinien być j e 
dnostajnej barw y p op iela tej a nie pokryty czarną, żyw icow atą  warstwą 
■w ęglonej b ib u łk i.

4) Nie powinna być zbyt oieńką i przeźroczystą, tylko przeświecająoą, 
a w dotknięoiu paloami wilgnąó, bo zawiera CELLULOŹĘ (drzewo) i glioeryną. 
Te epalająo się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieozenie w ustaoh, krtani
i

i

języku.
Powyższe próby oparte na naukowyoh i śoisłyoh badaniaoh ohemioznyoh 

nyoh, oraz na doświadozeniu, wytrzymują Tutki oygaretowe fabryki

„ N O R I S “  W  K R A K O W I E .
Paląoy papierosy winni odrzuoió tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsze 

■zwierają cellulozę. Celluloza spalając się wytwarza dym o własnośoiaob czadu 
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierająoej cellu lozę, można 
robić tutki nieklejone.

Od ozasu istnienia fabryki „Noris*, każdy paląoy papierosy jest rzeozo- 
snawoą. — Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zaohwalają lub narzuoają, 
leos te, które posiadają własnośoi podane przez fabrykę „Noris*.

Pewną gwaranoyę za zn a k o m ite  i rzeczy w iśc ie  dobre tatki oygare
towe ■ prawdziwej bibułki „Le Houblon* daje fabryka „Noria*.

Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki „Noria* i pilnie baozyó, ozy 
ma pudełku jest marka ochronna „Łabędź*.

Dla robienia doświadczeń porównawozyoh z innymi wyrobami, fabryka 
„Noris* przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówki oparte na 
doświadozeniu i śoisłyoh badaniaoh naukowyoh, dają zupełną rękojmię prawdzi
wości wyż podanyoh pewników.

Tutki „N oris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle.

ATowowy święceni kapłani Za-, 
konu 0 0 . Franciszkanów!

Igosławińf&fcwa w następując 
! Jdńie:

Unia 9 b. m: t. j we ćzwart. \ 
o godzinio 7-ej rano ks. Euzebiw 1 
Pelc] a w niedzielę t. j. 12 b ..i • 
o godz. lCteJ Tcs. Kajetan Florczaic, 

1788 1 1

lit

Asiąźeczka do nabożeństwa < 
młodzieży i dzieci,

z uwzględnieniem przyetępująeycn. 
do pierwszej spowiedzi, iomunj: 
i do Sakramentu Bierzmowania 

ułożył
Ks. Leonard Solecki.

Wydanie szóste, znacznie r ~. 
kszone, ozdobione 12 rycinami, la
modlitw podczas mszy św W o -j

 .....................  mprawie zwykłej 25 ct., w kolorowe, 
oprawie płóciennej z futerale, 
35 ct., wraz z przesyłką przy 
egzemplarzu 3 ct,, przy 5 egzem 
o 10 ct. więcej, którą kwotę p i l  
zamówieniach, dla oszczędzenia- 
kosztów prosi się z góry nadesłać. 
Książeczkę tę poleca na nagrody

KSIĘGARNIA

i

■fartha i
w e  L w o w ie

również do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 1547 7—0

2 chłopców
z ukończoną drugą gimnazjalną 
lub realną znty dę. zaraz umie
szczenie w domu handlowym

H .  F n i ł s c h a
3 3 W KRAKOWIE. 1757
Ul. św. Anny Kr. 3 da-

w. iej hotel Vietorja, do najęcia 
każdego czasu : Lokal na parte - 
rze, odpowiedni na skład forte
pianów, ajencję, lub inny jaki 
większy interes, składający sij. 
z dużego salrnu, 6 p jkoi i kuchni. 
Oświetlenie gazowe. Tamże staj
nia i wozownia.

Plac Latarnia Nr. 8, d> 
najęcia od I Sierpnia: Pokój fro^ 
towy z pięknym widokiem, un J 
blowany i a obsługą, na pierwszej 
piętrze, dla poważniejszego m 
czyzny. 1787

Maturzysta

ro ’

izeM

celujący, poszukuje lekcj 
na czas wakacji za skro-
mnem wynagrodzeniem. Wiado
mość w handlu Wgo J. Fischera, 
Kraków linja A— B. 17-14 1 2

Potrzebna zaraz
I F ^ I s T I L T ^

d o  s k le p ik .
Kaucja od 150—200 zir. wymaga- 

Źgłoszenia w Administracji
Głosu Narodu. 1783 1 3

Poszukuje się
dla osoby dystyngowanej. 
przyjeżdżającej częściej doj 
Krakowa, stałego mit] 
azkania, w jednej z gł> 
wnych słonecznych ulic miaj 
sta, składającego się z ;1- 
salonikn, 1 sypialni 
przedpokoju dla loka., 
Wszystkie mają być umebłj 

Jwane porządnie. — Zgłoszj 
nia z podaniem ceny do łl 
dministracji Głosu Naród-;

1782 2 3 i ., '

C ytra
krótka w  dobrym star

jest do sprzedania.
Wiadomość w Administracji G Ł- 

su Narodu.

Wioska lw Nowo-sądeckim, 10 kim. od s\ 
cyi kol. Ni Sącz, poozta w para 
fji — 77 morgów obszr-u pszf 
nego w jednym kawałku, w C- ; 
4 morgi ogrodu owocowego szla
chetnego, 7 mórg lasu średniego, 
10 mórg wyrębów resztf orne-. 
Dwór o 8 ubikacjach i zabudowa
nia gospodarcze w dobrym st 
tabula czysta, jest zaraz 
sprzedania. Cena 15.000 r, 
Bliższej wiadomości udzieli 
J. Ntrycharski — tri 
A a r o d u  — K raków . 81

Masło deserowe najprzedniejsze, bryndzę zawsze świeżą, Trlm l/ljmnl/ i/rnl/ńu/ A D 
wszelkie t o w a r y  k o l o n i a l n e ,  poleca jak najtaniej LUIII. IMIHruK, l\ldKUW H-*

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Bogoszewa.
p rzy  handlu pokoje gościnne, zd row a  kuchnia, Piwo pilzneiiskie i bawarskie na szklanki i butelki. i5»i 8 10

W drukami W. lorneckiago w Krakowi*.


